


Niezwykły 
podarunek

W  malej miejscowości na  p o łu d n iu  H o lan d i i  z n a jd u ­
je się kościółek. Wszyscy w ch od zący  d o  n iego  przed zaję­
c iem  miejsca czynili u k ło n  w k ie ru n k u  jedne j ze śc ian  k o ­
ścioła. N ik t  nic wiedział dlaczego? P op rzedn ie  p ok o le n ia  
d o k o n y w a ły  p o d o b n e g o  gestu. Wreszcie R a d a  Paraf ia lna  
p o s ta n o w i ła  o d k ry ć  przyczynę zm yw ając  d e l ika tn ie  ścia­
nę kościo ła .  W te d y  d o p ie ro  n a t r a f io n o  n a  ś lady m a low i­
deł p rzeds taw ia jący ch  uk rzyżow an ie  Jezusa. Z rob iło  to  na  
m ie szk ańcach  o g ro m n e  w rażen ie .  W ize ru nk i  m usia ły  być 
n a m a lo w a n e  b a rd z o  d a w n o ,  sk o ro  uszły uw adze  naw e t 
h is to ryk ów . Wreszcie m o żn a  b y ło  zrozum ieć, dlaczego lu ­
dzie p ochy la l i  się z szacu nk iem  p rzed  śc ianą .  Byl tam  
znak  i s tąd  zrodził się gest sk ład an eg o  u k ło n u .

S y m bo le ,  znaki od g ry w a ją  w ażną  rolę w p o b u d z a n iu  
naszej wrażliwości i odśw ieżan iu  naszej pam ięci.  O n e  
spraw iają ,  ze w ydarzen ia  różnego  rodza ju  n a  n o w o  w nas 
odzyw ają ,  s ta ją  się n a m  blizsze. N ie je d n o k r o tn i e  je d n a k  
m ożn a  zauwazyć, ze używ am y sym boli ,  k tó re  zatraciły 
swoje znaczenie .  Czy  tak  często nie jest z o p ła tk ie m ,  c h o ­
inką ,  ż łobkiem , kolędam i?

Jeżeli k toś  w y bra łby  się n a  p rzyk ład  p o  W ro c ław iu  w 
niezwykłe d n i  Bożego N a ro d z e n ia ,  zobaczyłby wiele k o ­
lo row ych  świateł. P odkreś la ją  o n e  uroczysty  c h a ra k t e r  
m ias ta  d o d a ją  m u sp le n d o ru .  N ie  ty lko  go ośw ietla ją ,  ale 
p rzede wszystk im  in fo rm u ją  o  “jak im ś” w ydarzen iu .

T e m a te m ,  ro zw ażan ym  w wielu d o m a c h  w okres ie  
p rzedśw ią tecznym  jest t e m a t  u p o m in k ó w  sk ła d a n y c h  
p o d  c h o in k ę .  Miły to  zwyczaj. Św iatła ,  p rezen ty ,  wszyst­
ko  to  s tan o w i znaki i sym bole ,  k tó re  o d n o sz ą  się d o  h i ­
storii tej niezwykłej N o cy ,  N o cy  n a ro d z in  Zbawiciela. 
Jest to  przeciez h is to r ia  Boga, k tó ry  zap ragn ą ł  o b d a ro w a ć  
człowieka n iezw ykłym  “P reze n tem ”, Ś w ia tłem  ośw ieca ją ­
cym  wszelkie c iem nośc i ,  Ś w ia t łem , k tó re  zamieszkało 
między n am i ,  aby  wejść w naszą h is to rię ,  naszą c o d z ie n ­
ność. N ie  b ó jm y  się T eg o  Św iatła .  O n o  jest kluczem do  
z rozum ien ia  dziejów, sensu  naszego b y to w a n ia  i jego k re ­
su.

T rz eb a ,  ab yśm y  o ty m  p am ię ta l i ,  trzeba  ab y śm y  o 
ty m  in n y m  mówili,  szczególnie dziec iom. O n e  m ają  
szczególne p raw o  d o  p o z n a n ia  tej n iepo w ta rza lne j  h i s to ­
rii. Jeśli się dobrze  n ad  ty m  zas tanow ić ,  to  jest to  n a jp ię k ­
niejsza h is to ria ,  h is to r ia  Boga, k tó ry  rozpoczyna  n ow e 
życie p o ś ró d  nas. T o  w łaśnie  spraw ia , ze za ró w n o  świa­
tła zapa lane  w tę n oc ,  jak  rów nież  u p o m in k i ,  k tó ry m i o b ­
d a rzam y  siebie w zajem nie  m o gą  odzyskać  n a  n o w o  swe 
znaczenie. I to  jest rów nież  p o w ó d ,  d la  k tó re g o  tak  licz­
nie g ro m ad z im y  się w ś ro d k u  tej niezwykłej N ocy  w n a ­
szych św ią tyn iach .  S łow o, k tó re  się s ta ło  ciałem,zzzzzzz 
d a ło  począ tek  now ej h is tori i  zapisanej n a  trw ale  w dzieje 
świata. N ik t  i nic nie jest w s tan ie  tego zmienić. W  t a m ­
tą  p a m ię tn ą  noc  Bóg posłał swego S y n a ,  aby  swoją o b e ­
cno śc ią  o d n o w ił  oblicze ziemi. N a ro d z e n ie  Boga może 
d ać  rów nież  n ow y  począ tek  w tw o im  życiu.

KS. KRZYSZTOF JA N IA K

* *
*

Bądź
pozdrow iony 
stole rodzinny  
z wiązką sianka pośrodku  
na k tó rym  gwiazda 
p o k onu je  czas 
i przestrzeń

Nadzieją D obrej  N ow iny

stole z ch lebem  okrągłym  
jak syty uśmiech 
dziecka

stole 
z żurem 
na grzybku
z lasów świętokrzyskich 
k tó re  po dziś dzień każą świecić 
puste  krzesła

jak
na głębinie 
gdy pękają oczy 
od  w ypatryw an ia  b iałych rąk 
żagli

jawisz sie stole
laską w spom nień  w przymierzu 
op ła tkow ych  zyczeń

bądź
pozdrow iony 
szeptem wiersza
stole wigilijny z k rainy  dzieciństwa 

i ty
zielona m a d o n n o  -  Jodło  
w blasku  świec i m atczynych 
oczu

Lucyna Szubel

Wielkiej radości z tego, że 
Pan 5óg stal się jednym z nas 
- wszystkim Czytelnikom, 
Autorom i Współpracownikom

życzy
Pedakcja "Nowego Życia”
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Kalendarz liturgiczny

Cud B ożego  Narodzenia
Ks Andrzej Obuchowski

W sercu diecezji
Z ks. dr. Marianem biskupem 
rozmawia Marek Zygmunt

Pół wieku Seminarium W rocław skiego
Ks Józe f Mandziuk

Co zostanie “po”
Denata Kotusz

Chrześcijańscy poganie
Tadeusz Kamiński

N ic  ma K ościoła  bez miłosierdzia
Z ks. bp. Edwardem Janiakiem 
rozmawia ks. Cezar)' Chwilczyński

Rodzina według Reguły
Wiesław Sakowski

List Ojca Św iętego  Jana Pawła II 
do ks. kard. Henryka G ulbinow icza

Jerozolimska chorągiew  ottynijskich żołnierzy
Tadeusz Kukiz

Pielgrzymka ministrantów do Trzebnicy
Adrian Kosendiak

Z życia K ościoła  w św iec ie

Wymiary powodzi
P io tr Sutowicz

Z życia K ościoła  w Polsce

Miarą cyw ilizacji jest jej stosunek do życia !j*'
Jan Pa we! II I

Z życia  K ościoła  w rocław skiego

Okruszek

Krzyżówka

N iezw y k ły  podarunek
Ks. Krzysztof Janiak

Wiersz
Lucyna SzubęI

Schola  “Corpus D e i” z parafii B ożego  Ciała
A3.

Kościół pw. Podwyższenia Krzyża Świętego w Czernicy.



KALENDARZ 
LITURGICZNY

Grudzień ‘97
2 XII BI. Rafała C h yl iń sk iego,  

kapłana.
Iz I I .  1-10 * Ł k  10, 21 -24 .

3 XII Św. Franciszka Ksawerego,
kapłana,  w s p o m n ie n ie .
Iz 25,  6 - I Oa  * M t  15, 29 -37 .

4 XII Św.  Barbary,  dz iewicy  
i m ę czenn icy  i św. J an a  
D a m a sc eń sk ieg o ,  kapłana  
i doktora  Kościoła.
Iz 26,  1-6 * M t  7. 21. 24 -27 .

6 XII Św.  Mikoła ja ,  biskupa.
Iz 30,  19-21.  2 3 - 2 6  *
M t  9, 35 -10 ,  1. 5. 6-8.

7 XII II Niedzie la  A d w en tu .
B a  5, 1-9 * F l p  I, 4-6.  8-11 * 
L k  3, 1-6.

X XII N iep o k a la n e  Poczęcie
Najświęt sze j  Maryi  Panny,  
u ro c z y s to ś ć .
R d z  3, 9 -1 5  * E f  1, 3-6.  1 1 - 1 2 *  
L k  1, 26 -38 .

11 XII Św.  D a m a z e g o  I, papieża.
Iz 41.  13-20  * M l  11, 11-15.

12 XII Św. J o a n n y  Franciszki  
de C han ta l ,  zakonnicy.
Iz 48,  17-19 * M t  11, 16-19.

13 XII Św. Lucj i ,  dz iewicy
1 m ęczenn icy ,  w s p o m n ie n ie . 
S y r  48,  1-4. 9-1 I * M t  17. 10-13.

14 XII l i i  Niedzie la  A d w en tu .
S o  3, 14 -18a * F l p  4. 4 -7  *
L k  3, 10-18.

!l  XII IV Niedzie la  A d w en tu .
M i  5, I -4a * l i b r  10. 5 -1 0  *
L k  I, 39-45 .

!4 XII Wigi lia Bożego Narodzenia .
2 S m  7, 1-5. 8b-1 2. 14a. 16 * 
L k  1. 67 -79 .

!5 XII Narodzen ie  Pańskie ,  
u ro czys to ść .
Iz 9, 1-3. 5 -6  * T t  2. I 1-14 *
L k  2, 1-14.

16 XII Św. Szcz ep ana ,  pie rwsz ego  
m ęczenn ika ,  ś w ię to .
D z  6. 8 -10 ;  7, 5 4 - 6 0  *
M t  10. 17-22.

11 XII Św.  Jana,  Aposto ła  
i Ewangel is ty ,  św ię to .
\ J 1, 1-4 * J 20,  2-8.

15 XII Świętej Rodziny:  Jezusa,
Mary i  i Józe fa ,  ś w ię to .
S y r  3, 2-6.  12-14  *
K o l  3, 12-21 * L k  2. 41 -52 .

!9 XII Św. Tomasza  Becketa,  
biskupa i męczenn ika .
1 J 2, 3-1 1 * L k  2, 22 -35 .

' 1 XII Św.  Sylw es tra I, papieża.
I J 2. 18-21 * J I, 1-18.

M M 'i: ZVGIIi

To prawda, że Bóg narodził się 
w Bedejemskim  żłobie, 

lecz biada  ci, jeśli nie narodzi się 
ui Tobie  

A d a m  M ic k ie w ic z

Cud Bożego 
Narodzenia

fot. Romon fomoszewsfc

C h y b a  nie ma lepszego czasu d o  przeży­
cia radości w spólno ty  rodzinnej jak właśnie 
podczas świąt Bożego N arodzenia .  T o  prze­
cież w pamięci każdego zostaje ten  obraz 
przybranej cho ink i ,  białego o brusu  z sian­
kiem, odświętnej zastawy i takichz po traw . I 
to  co najważniejsze -  kręgu rodzinnego  z 
życzliwym słowem na ustach . Często  ze łzą 
w oku; życzeń, przeproszenia, ob ietn ic ,  żalu 
po  tym , którego juz miejsce na  zawsze pozo­
stanie puste.

Święta to  radość w ytęsknionych  spo­
tk ań ,  wzruszeń serdecznych jak pierwsze 
wyznanie  miłości. T o  czas nape łn ian ia  się 
na  n ow o ciepłem rozmów, śpiewów, wza­
je m n a  obecnością. T ak i jest czas świat. I je­
śli k toś  powie po  nich: Święta, święta już po 
świętach -  to  znaczy, ze niczego nie zrozu­
miał. Niczego nic doświadczył. T o  znaczy, 
ze an i sam nie przezył Bożego N arodzen ia  w 
sobie, ani in n y m  nie pozwolił narodzić się 
Bogu. I dlatego wraca się d o  tej samej rze­
czywistości.

Czas świat -  to  n ap raw dę  czas łaski. Ilez 
w tedy w sercu skłonności ku przebaczeniu, 
łagodności i chęci wzajemnego da row an ia  
win i urazów. Jeśli wtedy taka  okazja zosta­
nie zaprzepaszczona, może dopiero  przy ko ­
lejnej Wigilii nadarzy  się sposobność, aby 
s tanać  przed kimś w prostocie serca. A  po 
co przez rok nosić w sobie żółć?

Pam iętam  takie zdarzenie o pow iadane  
przez starszego księdza. Sk łócony  z córka  oj­
ciec chcia ł się w wigilijny wieczór pojednać . 
Zapukał w drzwi, zza k tórych  dolatywały 
śpiewy kolęd. O tw orzy ła  córka. Spojrzała 
złowrogo. Miał w z zziębniętych d łon iach  
biały opłatek. Stał ty lko c icho patrząc nie­
pewnie. O n a  zaś w iedziona gniew em wy­
zwała go z furia. W yrwała opłatek. Jego b ia­
łe kruszyny posypały się na  ziemię. A  kiedy 
schodził po  schodach  -  cisnęła n im  jak ka­
mieniem w jego k ierunku .

Ojciec szedł w stronę  kościoła. Był juz 
blisko, kiedy serce nie wytrzym ało  bólu. 
Padł bezładnie. M róz zaszklił m u na  twarzy 
dw a ślady po rzęsistych łzach. Ktoś znalazł 
zwłoki tuz przed pasterką.

Nie m a w nikim „Bożego N arodzenia" 
bez wzajemnego przebaczenia. Zostaje w te­
dy wyzuty z wartości świat, z którego chce 
się jak najszybciej uciec w sam otność. Bo su­

mienie kole... D latego  tak  ważne jest spo­
tkan ie  z Bogiem w sakram encie  po jednania .  
Przez rekolekcje, zadum ę n ad  swoim życiem 
spoglądam y w siebie, w swoje sukcesy, 
upadki.  W  swoją wielkość i małość . W  to, 
co do b re  i w to , co dopiero  się ukorzenia ,  by 
ow ocow ało  w przyszłości dla  inn y ch  i siebie. 
A  wyznanie win, to  odpowiedź, ze wciąż je­
steśmy w drodze. Eclesia semper puryficanda. 
W  tobie  i we mnie.

A  kiedy człowiek zrzuci z siebie ten  b a ­
last grzechów, to  dusza radośniejsza i jakoś 
bardziej wrażliwa. A  przeciez tego n a m  b ra ­
kuje.

K o cham  te święta dlatego, bo  m ożna na 
n ow o odczuć do m , za k tó rym  się tęskni. Ro­
dzinę, wśród której zawsze znajdzie się miej­
sce. Śpiew, z k tó rym  zbratała się dusza jak 
wiatr z gałązkami. I Pasterkę, gdzie szopka z 
Dzieciątkiem ku tam tej nocy myśli p ro w a­
dzi. A  kiedy nasycony  tym  czarem ku d r u ­
giemu dniow i czas podaza, to  ja z n im  zabie­
ram  serce ku Przyjaciołom. T o  z nimi od  
szkolnej ławy w d rugim  dn iu  opłatek łamie­
my, by o dd ać  wraz z okruszyną chleba czas 
przyszłości Bogu zawierzany. Mozę ten  Przy­
jacielski Krąg tak  dopełnia  dusze radością, że 
wciąż nie może się nadziwić n a d  cudem  Bo­
żego N arodzen ia  w d rugim  człowieku.

KS. ANDRZEJ O BU C H O W S KI



MWFZyOF
Z ks. dr. M arianem  Biskupem
-  rektorem Metropolita lnego Wyższego Seminarium Duchow nego we Wrocławiu  
rozm awia M arek  Zygmunt W  sercu diecezji

-  Księże Rektorze, wrocławskie seminarium duchowne istnie­
je już dokładnie 432 lata. Słyszałem, je wśród historyków> podzie­
lone są zdania, czy jest to najstarsze polskie seminarium duchów-

-  Za najstarsze sem ina r iu m  w Kościele katolickim uw aża­
ne jest m ediolańskie ,  załozone przez św. K arola  Boromeusza, 
zaś w Polsce -  właśnie wrocławskie. W śród  nau k o w có w  ist­
nieje wprawdzie spór co d o  pierwszeństwa między sem ina r ia ­
mi: w arm iń sk im , w rocław skim , p o z nań sk im  i włocławskim, 
jednakże  b io rąc  p o d  uw agę faktyczne zaistnienie i f u n k c jo n o ­
w anie  należy przyjąć za w ieloma h is to rykam i,  iz właśnie w ro ­
cławskie jest najstarsze w Polsce.

Po 11 wojnie światowej w ram a c h  organ izow an ia  życia k o ­
ścielnego i n au ko w eg o  władze kościelne wszczęły s ta ran ia  o 
przyw rócenie  W ydziału T eologicznego na  o d ro d z o n y m  U n i ­
wersytecie W rocławskim . G d y  działania te okazały się bez­
skuteczne (niestety d o  d n ia  dzisiejszego), ówczesny a d m in i ­
s t ra to r  apostolski ks. d r  Karol Milik postanow ił zorgan izo­
wać we W rocław iu  własne s tu d ium  teologiczne. Po odzyska­
niu o d  władz i częściowym w y rem o n to w a n iu  b u d y n k u  przy 
pl. K a ted ra ln y m  14 właśnie 8 października 1947 ro ku  odbyła  
się uroczysta inaugurac ja  ro ku  akadem ickiego. N a  I rok s tu ­
diów  zgłosiło się 24 a lum n ów .

-  Jeśli już wiadomo o W aszych „pierwszoklasistach”, to w ar­
to w  tym  miejscu podkreślić niebagatelne znaczenie, jakie od k il­
ku lat dla kleryków pierwszego roku ma „annus propedeuticus” ic 
H enrykowie?

-  Pięć lat tem u  nasze sem ina r ium  wpisało w swoje bogate  
dzieje n ow e w ydarzenie  -  u tw orzenie  nowej placówki fo rm a­
cyjnej dla  a lu m n ó w  pierwszego roku ,  dla a n n u s  p ro p e d e u t i ­
cus. Była to  nasza odpow iedź  na apel Jana  Pawła II, k tó ry  w 
ad ho r tac j i  Pastores dabo vobis poświęconej właśnie formacji 
kapłańskiej stwierdza wyraźnie, ze misją Kościoła jest troska o 
rodzące się powołania do kapłaństwa, rozeznanie ich i towarzysze­
nie im. Ojciec Święty troskę  Kościoła o  k a n d y d a tó w  d o  k a ­
płańs tw a  uważa za jego p ierwszoplanow y obowiązek.

Nie czekając na  doświadczenia  „ in n y ch ” m e tropo li ta  w ro ­
cławski kard .  H en ry k  G ulb inow icz  podjął p ion ierską  p rób ę  
u tw orzen ia  okresu  w stępnego  p rzygotow ania  przy S e m in a ­
rium  D u c h o w n y m  we W rocławiu. Jako  Ojciec S y n o d u  Bi­
skupów , k tó ry  to  postu low ał,  uprzedził o n  naw et sy no da lne  
postu la ty  realizując w niesioną  przez siebie na  o b rad y  tego 
g rem ium  ideę u tw orzen ia  osobnej placówki formacyjnej dla 
a lu m n ó w  I roku .  C h o dz iło  p o  p ros tu  o to , aby  form acja  d u ­
ch o w a  i in te lek tua lna  najm łodszych k a n d y d a tó w  d o  s tan u  
d u c h o w n e g o  przebiegała w in ny ch  niz dotychczas w a r u n ­
kach.

Miejscem a n n u s  p roped eu t icus  stał się zespół b u d y n k ó w  
pocysterskiego opac tw a  w H enrykow ie  (woj. wałbrzyskie, 55 
km  o d  W rocławia), Ksiądz K ardyna ł  uznał, ze takie u sy tu o ­
wanie  roku  p ro pedeu tycznego  będzie sprzyjało tw orzen iu  kli­
m a tu  spokoju , wyciszenia, kontem plac j i ,  k lim atu , w k tó rym  
m ożna „chronić ,  cenić i m iłow ać” d a r  pow o łan ia  do  k a p ła ń ­
stwa. Przeniknięty  wielowiekową m odlitw ą ojców cystersów 
klasztor i ekologicznie po łożona w śród wzgórz do lina ,  niemal

idealnie pasują d o  załozeń form acyjnych  a n n u s  p ro p ed eu t i ­
cus.

W  formacji duchow ej zwracamy szczególną uwagę na  w y­
ch o w an ie  d o  um iłow an ia  liturgii, z o g ro m n y m  akcentem  
u k o ch a n ia  Eucharystii .  Weryfikacji pracy wewnętrznej,  roz­
wojowi d u c h o w e m u  służą rekolekcje oraz miesięczne dn i  sk u ­
pienia. F orm acja  in te lek tua lna  przebiega n a tom ias t  zgodnie z

obow iązującym i „ratio s tu d io ru m ” dla pierwszego roku  w y­
ższych sem inariów  d u c h o w n y c h .  Zajęcia prow adzą  dojeżdża­
jący z W rocławia profesorowie Papieskiego F akulte tu  T e o lo ­
gicznego. Jeden  dzień w tyg od n iu  jest zawsze wolny od  w y­
kładów , aby  dać możliwość a lu m n o m  osobistego lub w spól­
no to w ego  gospo daro w an ia  czasem.

W ielkim w ydarzen iem  na początku  roku  akadem ickiego 
w H enry ko w ie  jest zawsze poświęcenie i nałożenie tun ik  l i tu r ­
gicznych sem inarzystom  rok u  p ropedeutycznego .  U roczys to ­
ści tej przewodniczy Ksiądz kardyna ł ,  a uczestniczą niej rów-



NOWE ZYCIE

W sercu diecezji
Dokończenie ze str. 3

-  W  bogatych dziejach wrocławskiego semina­
rium jest jednak dosyć długi bo siedemnastoletni 
okres, zwany „czarnymi dn iam i” ?

-  Rzeczywiście, tak  nazwał kron ikarz  sem in a ­
ryjny lata, w k tó ry ch  klerycy byli pow oływ ani do  
czynnej sluzby wojskowej. W  „Kronice S em in a ry j­
nej” czytamy: 26-30 X  1962 -  Początek ‘‘czarnych 
d n i” naszego seminarium. 52 alum nów  otrzymuje kar­
tę wcielenia do służby wojskowej. N ie pomogły odw o­
ływania i powoływania się na przepisy prawne. K o­
nieczność przerwania studiów i brutalne wytrącenie z 
drogi do celu stało się faktem ... Seminarium rozsyła 
swoich delegatów na całą Polskę. Początkow o k iero­
w an o  ich do  różnych  jednostek , później powstały 
trzy przeznaczone specjalnie właśnie dla kleryków 
w Bartoszycach, Brzegu i Szczecinie -  Podju- 
chach .  O rg an izo w a n o  uroczyste pożegnan ia  i p o ­
w itania  kleryków. O s ta tn i  p o b ó r  miał miejsce 22 
X 1979 roku  w pierwszą rocznicę uroczystej in a u ­
guracji p on ty f ika tu  Jana  Pawła II, 9 k leryków zo­
stało pow o łany ch  do  Bartoszyc. 260 a lu m n ó w  o d ­
prowadziło ich na  dworzec PKP śpiewając p o  d r o ­
dze religijne i wojskowe piosenki. 16 czerwca 1980 
roku  m o cn o  zaznaczono w K ronice  słowa V I C ­
T O R IA .  T e n  dzień uroczystą Mszą św. na Jasnej 
G órze  Zwycięstwa dla 93 k leryków rezerwistów, 
zam k n ą ł  o s ta teczn ie ,  m am  nadzie ję ,  h is to r ię  
a lu m n ó w  wojskowych. D o  S em in ar ium  wróciła 
os ta tn ia  dziewiątka.

-  W róćmy zatem do czasów dzisiejszych, bardziej 
radosnych, optymistycznych. N o  bo jakże inaczej m oż­
na określić fak t zgłoszenia się w  tym  roku aż 41 kan ­
dydatów  do kapłaństwa!

-  C ieszymy się z tego ogrom nie .  Z radością  stwierdzamy, 
ze ak tua ln ie ,  także i w in ny ch  sem inariach  diecezjalnych i za­
k o n n y c h ,  nie b raku je  k a n d y d a tó w  d o  s tan u  duch ow neg o .  
O bse rw ujem y dość pokaźny  wzrost zain teresowania k a p ła ń ­
stwem. Niewątpliwie jest to  wyraźny da r  o d  Boga dla wszyst­
kich sem inariów. Wierzę, ze jest to  ow oc m odlitwy o po w o ła ­
nia kapłańskie. W  naszym sem inarium  pode jm ujem y w tym  
zakresie wielorakie działania. W  pierwsze czwartki miesiąca 
o dp raw iane  są specjalne Msze św. o  pow ołan ia  kapłańskie  i 
zakonne ,  systematyczne m odlitwy w tej intencji o rgan izo w a­
ne są za rów no  w sam ym  sem inarium  jak i całej archidiecezji. 
D uszpasters two Pow ołań K apłańsk ich  opiekuje  się szczegól­
nie oazami, liturgiczną służbą ołtarza, organizuje  w H e n ry k o ­
wie specjalne dn i  skupienia ,  a we W rocławiu w przerwie m ię­
dzysemestralnej -  rekolekcje dla młodzieży szkół ś rednich .

Papież Jan Paweł II w sem inarium wrocławskim  

tk a n ie  p ro feso rów , a lu m n ó w  z J a n e m  Paw łem  II było  dla 
nas o g ro m n y m  przeżyciem, nie ty lko  ze względu na  w spó l­
n e  zdjęcie, ale p rzede  wszystk im z uw agi na  bezp ośred n ie  
zetkn ięcie  się z N a m ie s tn ik ie m  C h ry s tu s a .  Jes tem  g łęb ok o  
p rz e k o n a n y ,  ze w span ia le  zaow ocu je  o n o  w tych  ro czn i­
k ach  k ap łań sk ich .

-  A  ilu kapłanów wykształciło w  swojej powojennej historii 
wrocławskie sem inarium 1

-  N asze m u ry  o pu śc i ło  d o ty c h c z as  1545 k ap ła n ó w .  P ra ­
cu ją  on i  p rzede  wszystk im na  te ren ie  macierzystej a rch id ie ­
cezji, ale n iek tó rzy  pe łn ią  sw oją służbę np . n a  K ato l ick im  
U n iw ersy tec ie  L ube lsk im , A k a d e m i i  Teo log ii  K atolickiej w 
W arszawie , a także  na  m isjach  w Brazylii, A rg e n ty n ie  i 
A fryce ,  w A m e ry c e  P ó łn o c n e j ,  w kilku  k ra jach  zach od n ie j

niez księża przełożeni,  profesorowie, proboszczowie z parafii 
rodz in n ych  kleryków, rodzice. C e re m o n ia  ta jest dla  a d e p ­
tów  pierwszego roku  zew nętrznym  znakiem przynależności 
d o  g ron a  a lu m n ó w , a także pierwszym ich po tw ierdzeniem  
pragn ien ia  realizacji pow ołan ia  w kapłaństw ie . D o ty chczaso ­
we, choć  jeszcze sk ro m n e ,  henryk ow sk ie  dośw iadczenia  
utwierdzają nas w p rzeko nan iu ,  ze „annus  p ro ped eu t icus” w 
tak im  lub in n y m  kształcie jest w formacji k an d y d a tó w  d o  k a ­
p łańs tw a  naglącą po trzebą , niemal koniecznością.

O g ro m n e  znaczenie ma w tej kwestii również T ydzień  M o ­
dlitw o P ow ołan ia  Kapłańskie ,  Niedzie la  D o b re g o  Pasterza.

T a k  duza  liczba k a n d y d a tó w  d o  k ap łań s tw a  jaka  zgłosi­
ła się d o  nas w ty m  ro k u  jest -  jak  sądzę -  p rzede  wszyst­
k im  efek tem  p rz y g o to w a ń  d o  46. M ię d z y n a ro d o w e g o  K o n ­
gresu E u c h a ry s ty czn eg o  oraz  p iątej p ie lgrzym ki d o  O jczy ­
zny J a n a  Pawła II. W  czasie swojego p o b y tu  we W roc ław iu  
Papież d w u k ro tn i e  p rzebyw ał w n aszym  S e m in a r iu m .  Spo-

fol 
Ręrr'pri lomoucrjk
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i w sch o d n ie j  E u ro p y .  W śró d  naszych  ab so lw e n tó w  jest 
s iedm iu  b isk u p ó w : Józef M a r e k ,  T a d e u sz  R y b ak ,  A d a m  
D yczkow sk i ,  S te fan  R e g m u n t ,  J a n  T y ra w a  i E d w a rd  J a ­
n iak .  W  ty m  g ro n ie  są rów nież  k ap ła n i  n iezw ykle  zasluzeni 
nie ty lko  d la  arch id iecezj i  w roc ław skie j .  N a leżą  d o  n ich  
m .in .  b ib l is ta  ks. p rof .  M ic h a ł  C za jk o w sk i ,  h is to ry k  ks. 
prof. Józef M a n d z iu k ,  w y b i tn y  znaw ca  kato l ick ie j  n au k i  
społecznej ks. inf. p rof .  J a n  K ru c in a ,  z n a n y  filozof ks. prof. 
Ignacy  D ec,  r e k to r  naszego  Papiesk iego  F a k u l te tu  T e o lo ­
gicznego.

W a r to  podkreś lić  c iekawą topografię  nap ły w u  k a n d y d a ­
tów  d o  naszego sem ina r iu m . W  pierwszych la tach  p rzy by w a­
li on i z różnych  s t ro n  Polski, w la tach  sześćdziesiątych p o ło ­
wa była juz z naszej archidiecezji.  W  1991 rok u  po  raz p ie rw ­
szy wśród k a n d y d a tó w  nie było  n ikogo  spoza archidiecezji 
wrocławskiej, wszyscy urodzili się na  D o ln y m  Śląsku. W śród  
s tu d e n tó w  m a m y  także k leryków  ze W sch o d u ;  1 3 a lu m n ó w  
ze Lwow a kształci się ob ecn ie  na  trzecim ro ku ,  na  czw artym  
jest jeden  z M oskw y, a d rogę  d o  k ap łań s tw a  rozpoczęło 
d w ó ch  ze S tan is ław ow a.

-  Wszyscy oczywiście cieszą, ale przecież byłaby to radość na 
pewno większa, gdyby wszyscy alum ni dotrwali o końca studiów !

-  Przyjście d o  S em in a r iu m  D u c h o w n e g o ,  tak  jak zresztą 
d o  każdej uczelni, n ie wiąże się abso lu tn ie  z jego u k o ń cze ­
niem . Sześcioletni okres  s tud iów  sem ina ry jny ch  jest czasem 
d o ra s tan ia  d o  decyzji bycia kap tan em . N iek tórzy  d o ch o dzą  
jed n ak  d o  w niosku ,  ze lepiej o d n a jd ą  się w in n y m  p ow ołan iu .  
D o  święceń kap łań sk ich  do cho dz i  2 /3 ,  częściej 1/2 a lu m n ó w  
pierwszego rok u .  Bardzo rzadko  przyczyną tego są zle wyniki 
w nauce . W  naszym sem in a r iu m  są tak  d o b re  w a ru n k i  do  
s tu d iow an ia ,  ze n aw e t  niezbyt zdo lny  kleryk może osiągnąć 
d o b re  w yniki w nauce .

Decyzja o  w ystąp ien ie  z S em in a r iu m  D u c h o w n e g o  nigdy 
nie jest p o c h o p n a ,  zawsze poprzedzają  ją k onsu ltac je  z ojcem 
d u c h o w n y m ,  przełożonym i. C zęs to  C i ,  którzy  z różn ych  p o ­
w odów  opuszczają wcześniej nasze m u ry ,  są później s t u d e n ta ­
mi Papieskiego F a ku lte tu  T eologicznego, p rzychodzą  d o  se­
m in a r iu m , spo tyka ją  się z kolegami. C zęs to  po lecam y ich w 
naszych sem in a ry jn ych  m od litw ach .

-  Sobór W atykański II w  Dekrecie o formacji kapłańskiej n a ­
zywa każde Seminarium Duchowne „Sercem diecezji". Jakie ma 
to odniesienie w  stosunku do archidiecezji wrocławskiej?

-  S em in a r iu m  D u c h o w n e  jako  „serce diecezji" jest w ja ­
kimś sensie c e n t ru m  życia archidiecezji.  Działa bow iem  dla 
po trzeb  Kościoła lokalnego  i ba rdzo  żywo bierze udział w je ­
go życiu. D la tego  tez nasza uczelnia włącza się ak tyw nie  we 
wszystkie u roczys tośc i ,  jubileusze , akcje  d uszpas te rsk ie .  
O d b y w a ją  się u nas różnego  ty pu  sp o tk an ia  i zjazdy księży a r ­
ch id iecezjalnych np . rekolekcje kapłańskie ,  konferenc je  księ­
ży d z iekanów , re jonow e d n i  skupien ia  d la  ka p łan ó w  i k a te ­
che tów , miesięczne spo tk an ia  księży neoprezb iterów .

A lu m n i  nie ty lko  n a u k ą  żyją. Swoje za in te resow ania  m o ­
gą rozwijać w wielu sekcjach sem ina ry jn ych ,  p row adzą  a k ­
ty w n ą  działalność k u l tu ra ln ą ,  m ają d o  dyspozycji d o b rą  bazę 
sp or tow o-rek reacy jną .  A k ty w n ie  angażują  się w p racę  c h a ry ­
ta ty w n ą  n a  teren ie  całej archidiecezji.  O p iek u ją  się m .in . kil­
k om a  D o m a m i  O piek i  społecznej,  D o m am i Dziecka, akolici 
i d iako n i  posługują  również we w rocław skich  szpitalach, 
wspierają społecznie różnego rodzaju  działania  in icjow ane 
przez C a r i ta s  Archidiecezji W rocławskiej. O d  kilku lat znana  
jest we W rocław iu  ak tyw ność  naszego Koła H o n o ro w y c h  
D aw có w  Krwi.

-  T akie  efekty W aszej działalności i u> ogóle prawidłowe
funkcjonowanie seminarium nie byłoby m ożliwe, gdyby nie pomoc 
wiernych z całej archidiecezji, sponsorów...!

-  O czyw iście ,  ze tak .  Przecież tak  jak in n e  sem in a r ia  nie 
o t r z y m u je m y  ż a d n y c h  do tac j i  p a ń s tw o w y c h .  M o żem y  ist­
nieć i działać  ty lko  dzięki o f iarnej p o m o c y  K ap ła n ó w  i

Uroczystość obłóczyn kleryków ł ł l  roku

w ie rn y c h .  O b d a rz a ją  n a s  on i  nic ty lk o  ty m  na jcen n ie jszym  
d a re m ,  jak im  jest n iew ą tp l iw ie  m o d l i tw a ,  ale także  p o m o c ą  
m a te r i a ln ą .  Paraf ie  p rzekazu ją  ofiary  p ien iężne  n a  u t r z y m a ­
nie uczelni,  fu n d u ją  in d y w id u a ln e  s ty p e n d ia  d la  k leryków  
p o c h o d z ą c y c h  z rodz in  b ie d n y c h .  W  liście, k tó ry  sk ie ro w a­
łem o s t a tn io  d o  Księży P roboszczów  z okazji p a ź d z ie rn ik o ­
w ego T y g o d n ia  M iłos ie rdz ia ,  p ros iłem  ich o dalsze w sp a r ­
cie i p o m o c .  M a m y  św iad om o ść  m in io n e j  klęski p o w o d z io ­
wej. D la te g o  zw racam y  się szczególnie d o  ty c h  parafii ,  
k tó r e  n ic  zostały  d o tk n i ę te  tą  traged ią .  Liczymy je d n a k  na  
zawsze d o b r e  serce ro ln ik ó w  naszej a rchid iecezji.  D a ry  w 
p ostac i  z iem io p ło dó w  m ają  d la  nas wielkie znaczen ie ,  szcze­
gó ln ie  dziś, gdy  ceny  p r o d u k tó w  żyw no śc iow ych  są w yso ­
kie. W y razem  naszej wielkiej w dzięczności w ob ec  wszyst­
k ich  D o b ro d z ie jó w  będzie  s ta ła  p am ięć  w m o d l i tw ie  całej 
w sp ó ln o ty  se m in a ry jn e j .  W  sp osó b  szczególny o g a rn ia m y  
n ią  zawsze naszego  w ielk iego D o b ro d z ie ja ,  jak im  jest n ie ­
w ą tp liw ie  W ielki K ancle rz  S e m in a r iu m  Ksiądz K a rd y n a ł  
H e n ry k  G u lb in o w icz .  O jc iec  naszej archidiecezji jest także 
w sp a n ia ły m  O jc e m  naszego S e m in a r iu m  i Papieskiego Fa­
k u l te tu  T eo lo g iczneg o .  Dzięki Jego o so b is tem u  zaan gażo ­
w a n iu  u d a je  się p o zy ty w n ie  załatwić wiele sp raw  n u r t u j ą ­
cych  nasze u cze ln ian e  ś ro d o w isk o .  N ie  m ogę  także w tym  
k o n te k ś c ie  p o m in ą ć  jego b is k u p ó w  p o m o cn iczy ch :  Józefa 
P azd u ra ,  Ja n a  T y ra w ę  i E d w a r d a  Jan ia k a .

Jestem P rzeko nan y ,  ze nasi a lu m n i lat dziewięćdziesiątych 
nie  zaprzepaszczają wielkich tradycji wyrosłych z p o p rze ­
d n ic h  poko leń .  P od trzym ują  je i wzbogacają  swoją in icjaty­
wą, ukazując swoje możliwości d u c h o w e  i in te lek tua lne ,  p rze­
tw arzane  na  k o n k re tn e  działanie. Żywię nadzieję, ze now e 
po ko len ia  k a n d y d a tó w  d o  kap łańs tw a  trzeciego tysiąclecia 
chrześcijaństw a i stulecia p ow ojenne j historii wrocławskiego 
S em in a r iu m  D u c h o w n e g o  będ ą  w wysiłku form acyjnym  
pod e jm o w ać  to  wszystko, co pozwoli im być jak najlepszymi 
kap łan a m i swoich czasów.

D ziękuję za rozmowę.
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Ze w s p o m n i e ń  w y c h o w a n k a  - h i s t o r y k a

P ó ł  w ie k u  
S e m in a r iu m  W r o c ła w s k ie g o

kiego W iln a ,  k tó r e  p rzed  w o jn a  s ta n o w i ło  wielki o ś ro d ek  
n a u k o w y .  T rzy  ty g o d n ie  t e m u  z g ru p ą  przy jac ió ł  zw iedza­
łem s ta ró w k ę  w ileńską ,  nie m a jącą  sob ie  ró w n y c h  na  św ię­
cie. D o m in ik a ń s k i  kośció ł D u c h a  Ś w ię tego  jest jakb y  p rz e d ­
s io n k iem  n ieb a ,  a co  m o żn a  pow iedzieć  o  b a ro k o w e j  św ią­
ty n i  św. P io t ra  i Paw ła , p e łne j b ia łych  s t iu k ó w  i o g ro m n e j  w 
swojej a rch i tek tu rze !  P ro w a d z o n e  są liczne p race  re s tau ra -

P rezydent Lech Wałęsa w sem inarium  wrocławskim

cy jn e  t W iln o  w rac a  d o  d a w n e g o  p ię k n a .  W  ty m  miejscu 
p ra g n ę  wezwać d o  p o m o c y  te m u  m ias tu .  W iem , ze we W r o ­
cław iu  i w W arszaw ie  po w s ta ła  g ru p a ,  p r a g n ą c a  p o m ó c  w 
o d b u d o w ie  na js ta rszeg o  kościo ła  w ileńsk iego ,  b ęd ące g o  
w łasnośc ią  oo . f ran c iszk an ó w  k o n w e n tu a ln y c h ,  gdy ty lko  
zostan ie  im o d d a n y  przez a rc y b isk u p a  w ileńsk iego . M o ja  
p o m o c  skup ia  się w dziedzin ie  nau k i:  na  s e m in a r iu m  n a u ­
k o w y m  m a m  trzech  d o k to r a n tó w  z Litwy -  d w ó c h  P o lak ów  
z W iln a  i L i tw in a  z K o w n a ,  k tó rzy  szybkim  k ro k ie m  zbliża­
ją się d o  u w ień czen ia  s tu d ió w  s to p n ie m  d o k to r a  his tori i .  
T a m te js z e m u  śro d o w isk u  p o t r z e b n a  jest dzisiaj in teligencja!

Z W iln a  p rzyby ł więc pierwszy re k to r  S e m in a r iu m  W r o ­
c ław skiego  i ta k  ro zk o ch a ł  się we W ro c ław iu ,  iz n a w e t  t r u d ­
n o  m u  by ło  w yjechać  n a  u r lo p  poza jego gran ice .  T o  ks. i n ­
fu ła tow i M a rc in o w s k ie m u  a rch id iecez ja  w roc ław ska  za­
wdzięcza ro z b u d o w ę  sieci pa ra f ia lne j w t r u d n y c h  la tac h  re ­
żimu k o m u n is ty c z n e g o .  O n  tez o d b u d o w a ł  g m a c h  s e m in a ­
ry jny  i pow o ła ł  k a d rę  p rz e ło żon ych  i w y k ład o w có w . N a le ża ­
łoby  tu  w sp o m n ie ć  z a k o n y ,  k tó r e  „w ypożyczyły” sw oich  
cz ło n k ó w  d la  n o w o p o w s ta łe j  uczelni: jezuici dali ks. F ra n c i ­
szka S ąs iad k a  -  o jca  d u c h o w n e g o ,  a f ran c iszkan ie  k o n w e n ­
tu a ln i  o. A lb e r t a  W ojtczak a ,  w ice rek to ra  i w yk ła d o w cę  filo­
zofii.

D ru g im  re k to re m  S e m in a r iu m  D u c h o w n e g o  we W ro c ła ­
wiu był. ks. A le k s a n d e r  Zienkiewicz, le g e n d a rn y  „W u je k ” w 
ś ro d o w isk u  w rocław skie j  in teligencji kato lickiej.  Przybył o n  
rów nież  ze W s c h o d u ,  z diecezji p ińsk ie j ,  gdzie w N o w o g r ó d ­

W  1945 ro k u  n a  ziemi śląskiej stanęli  Polacy, przybyli z 
ró ż n y c h  s t ro n ,  a zwłaszcza z K resów  W s c h o d n ic h  R zeczypo­
spolitej.  N ic  posiada li  o n i  p ra k ty cz n ie  nic: an i  w y b i tn y c h  
tw ó rcó w , an i  ins ty tucji  n a u k o w o -b a d a w c z y c h ,  an i  m ożl iw o­
ści w y d aw n iczy ch .  Zaczynali po  p ro s tu  o d  zera. W ro c ław  po  
z a k o ń czen iu  dz ia łań  w o je n n y c h  w y g ląda ł  p rzeraża jąco .  
W szędzie p a n o w a ła  m a r tw o ta ,  cisza i p u s tk a .  W id a ć  by ło  
ty lk o  ru in y  i uno szący  się d y m  
-  p ło n ę ła  m .in .  B ib l io teka  U n i ­
w ersy tecka  n a  Piasku. K to  p o d ­
palił zbiory? Kto?

Z wielk im zapałem  p rzy s tą ­
p io n o  d o  ra to w a n ia  p o m n ik ó w  
przeszłości i k o n t y n u o w a n i a  
dzia ła lności k u l tu ra ln e j .  R o zp o ­
częto  o d b u d o w ę  ins ty tucji  n a u ­
k o w o - d y d a k ty c z n y c h .  Polsce 
p o t r z e b n a  była  in te ligencja .  Juz 
w czerwcu 1945 r. po jaw iły  się 
s t a ra n ia  o o tw a rc ie  W ydzia łu  
T eo lo g iczneg o  przy U n iw e r s y ­
tecie W ro c ław sk im .  Zabiegał o 
to  usiln ie  ks. Józef U m iń s k i ,  
p ro feso r  lwowski. O t rz y m a ł  o n  
p o p a rc ie  ze s t ro n y  św ieckich  
p ro feso rów  lw ow skich , s k u p ia ­
jących  się przy U n iw ersy tec ie  i 
P o li techn ice .  Zaczęto  k o m p le ­
to w a ć  k a d r ę  p ro fe so rsk ą .
W k ró tc e  przybył d o  W ro c ław ia  
ks. W ładys ław  S m e rek a ,  asy ­
s ten t  ze Lw ow a. O .  M a r ia n  P irozyński,  r e d e m p to ry s ta  roz­
k o c h a n y  we W ro c ław iu ,  g rom adz ił  n aw e t  książki teo log icz­
ne dla W ydzia łu .  D o  realizacji tego  p la n u  n ies te ty  nie d o ­
szło. K o m un iśc i  juz w tedy  byli zbyt si lni i m e  dopuśc i l i  d o  
r e a k ty w o w a n ia  W ydzia łu  Teolog ii  K atolickiej przy p o lsk im  
U n iw ersy tec ie  W ro c ław sk im . M yślę ,  ze nadszed ł  w pełn i 
czas, aby  p o w o je n n e  zam iary  zostały zrea l izow ane. Wszak 
miejsce w ro c ław sk ieg o  W y dz ia łu  T eo lo g icz n e g o  jest w 
s t r u k tu r a c h  w spółczesnego  U n iw e rsy te tu  W roc ław sk iego .  
N iech  n ik t  nas  się nic bo i,  m y n a p ra w d ę  u p ra w ia m y  w ielką 
n auk ę .

W  takiej sy tuacji ks. d r  K aro l M ilik ,  a d m in i s t r a to r  a p o ­
stolski D o ln e g o  Ś ląska  zaczął o rg an izow ać  S e m in a r iu m  D u ­
c h o w n e .  Pierwszych a lu m n ó w  u m ieszczono  w K rakow ie .  W  
1946 r. za łozono  M a łe  S e m in a r iu m  D u c h o w n e ,  mieszczące 
się w tzw. S ie roc ińcu  we W ro c ław iu .  W  1948 r. o tw a r to  przy 
n im  L iceum  Klasyczne. R ok  wcześniej rozpoczęło  dzia ła l­
ność Wyzsze S e m in a r iu m  D u c h o w n e  w g m a c h u  zniszczo­
n y m  w 50 p ro c e n ta c h  podczas  w ojny .

Rektorzy...

Pierwszym re k to re m  w roc ław sk iego  S e m in a r iu m  D u ­
c h o w n e g o  został ks. d r  Józef M arc in o w sk i ,  o r ien ta l is ta  z 
U n iw e rsy te tu  W ileńsk iego . Przybył o n  d o  W ro c ła w ia  z ks. 
P io trem  S ledziewskim , h is to ryk iem  sztuki sak ra ln e j ,  z d a le ­
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Piesza p ie lgrzym ka kleryków  na Jasną Górę

przedstaw ia! a k tu a ln e  w y d arzen ia  z życia Kościoła p o ­
w szechnego  i loka ln ego ,  p rezen to w a ł  sy s tem atyczn ie  t e m a ­
ty zw iązane z r e g u la m in e m  życia se m in a ry jn e g o  i k a p ła ń ­
skiego, by na  ich p o d s ta w ie  fo rm u ło w ać  w niosk i do tyczące  
z a d a ń  k a p ła n a  jak o  pas te rza  L u d u  Bożego. Ks. rek to r  M a j ­
ka po traf i ł  połączyć p racę  n a u k o w ą  z dz ia ła lnością  w y c h o ­
w awczą i n a  sw oim  przykładzie  pokaza ł ,  iz p raca  n a u k o w c a  
wcale  nie m usi być o d e rw a n a  od  rzeczywistości, lecz z n ią  
ściśle z łączona, a dz ia ła lność  w y cho w aw cza  nie m oże być 
ty lko  czysto p r a k ty c z n a ,  lecz musi być p ra c ą  tw órczą.

Po przejściu ks. Prof. Józefa M ajk i w s ta n  spoczynku , 
r e k to r s tw o  S e m in a r iu m  D u c h o w n e g o  przeszło w ręce w y ­
c h o w a n k ó w  uczelni: ks. prof. d r .  h a b .  Ignacego  D eca, a n a ­
s tęp n ie  ks. d r .  M a r ia n a  Biskupa. O  ich dzia ła lności nie b ę ­
dę  mów ił ,  b o w iem  oba j żyją i m ają  jeszcze d uzo  d o  zrob ie ­
nia ,  by kiedyś h is to ryk  mógł snuć  refleksje na  t e m a t  ich 
twórczości.

... profesorowie...

Po o tw a rc iu  S e m in a r iu m  w 1947 ro k u  po w sta ł  p ro b lem  
znalez ienia  o d p o w ie d n ic h  w yk ład ow ców . S łychać  zewsząd 
by ło  w o łan ie  o  k ap ła n ó w ,  p o t r z e b n y c h  nie ty lko  w pracy  
duszpas tersk ie j ,  ale i d o  u p ra w ia n ia  teologii.  P rofesorow ie ze 
Lw ow a i W ilna  zamieszkali we w sch o d n ic h ,  rzadziej w c e n ­
tr a ln y c h  dzie ln icach  Polski,  w jej n o w y ch  g ran ica ch .  N a 
„dziki Z a c h ó d ” n ik t  się nie spieszył. Przybyli więc ty lko  n a j ­
odw ażnie js i ,  k tó rzy  byli a lb o  b a rd zo  młodzi,  bez stażu n a u ­
kow ego  i dośw iad czen ia ,  a lb o  zbyt starzy, kończący  w k r ó t ­
ce swój żywot n a  ziemi śląskiej. Z b iegiem czasu wzrastała 
liczba D o ln o ś lą sk ich  teo logów , d u c h o w n y c h  ludzi pióra .  
W k ró tc e  ukaże się d ług o  oczek iw any  mój Słow nik księży p i­
sarzy archidiecezji wrocławskiej 1945-1992 , w k tó ry m  um ieśc i­
łem ok. 160 księży, m a jący ch  m ia n o  „viri l i t t e ra t i”. Książka 
będzie w yrazem  h o łd u  dla  d u c h o w ie ń s tw a  d o lnoś ląsk iego  z 
racji zbliżającego się M il len iu m  diecezji wrocławskiej.  Po­
w in n a  tez być zaprzeczeniem  o k reś leń  n ie k tó ry c h  a u to ró w  
n iem ieck ich ,  iz w 1945 r. nas ta ł  kon iec  życia k u l tu ra ln e g o  w 
wielu dz iedz in ach  w b iskupstw ie  n ad o d rz a ń s k im .

S n u ją c  refleksje n a d  g ro n e m  pro feso rsk im  w m in io n y m  
50-leciu, muszę w spo m n ieć  mojego  
w ielkiego m ecen asa  i m istrza -  ks. 
b p .  prof. dr. h a b .  W in c e n te g o  U r b a ­
na . Wszyscy byliśm y urzeczeni jego 
gorl iw ą p ra cą  d uszpas te rską ,  dziatal- 
nością  n a  a m b o n ie  i tw órczością  n a ­
u ko w ą .  Bibliografia jego p rac  sięga 
500 pozycji . Z p ew nośc ią ,  gd yb y  miał 
więcej czasu d la  siebie -  po w sta ło by  
jeszcze wiele książek. P o n a d to  n ie sp o ­
dz iew anie  odszedł o n  z tego św ia ta  w 
szczycie swojej twórczości.  Byt w zo­
re m  p racow itośc i ,  ślęczał n a d  ź ró d ła ­
mi p o  n o c a c h .  Potrafił  tez insp irow ać  
m ło d y ch  wówczas ad ep tó w  nauk i.  
M ów ił ,  ze jeśli k toś  w m łodości n icze­
go nie napisze i n ie w y d ru k u je ,  t e n  i 
w przyszłości niczego nie op u b lik u je ,  
gdyz nie o dn a jd z ie  w sobie zaufania  
we w łasne  siły. Po p ro s tu  będzie się 
bal  pióra! Potrafił  tez cieszyć się, gdy 
ukazały  się w d ru k u  jakieś nasze 
o p ra c o w a n ia  -  na  jego tw arzy  jawiła 

się radość  i o g ro m n y  wyraz d o p in g u  d o  dalszej twórczości. 
T a k im  byl i tak im  p o z os tan ie  w naszej pamięci.

... i w ych ow an k ow ie

T rzec ia  m o ja  refleksja do tyczy  w y c h o w a n k ó w  p re z e n to ­
w anej uczelni w o s t a tn im  50-leciu. K ażdego ro k u  z m u ró w  
s e m in a ry jn y c h  wychodzili  młodzi neoprezb ite rzy ,  rea lizują­
cy swoje p o w o ła n ie  w Kościele d o lno ś lą sk im .  O sobiśc ie
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ku o d  1943 r. m us ia ł  uk ry w ać  się p rzed  ges tapo .  P row adził 
o n  w ro c ław sk ą  uczelnię  d u c h o w n ą  w t r u d n y c h  la tach ,  gdy 
w okres ie  szalejącego s ta lin izm u arch id iecez ją  w roc ław ską  
zarządzał ks. Kazimierz Lagosz. llez m usia ł  mieć w ew n ę t rz ­
nej siły i o p a n o w a n ia ,  by  uc iekać  przed  laską in fu ła ta  i p o ­
cieszać n ie je d n eg o  k leryka: K ochany, kochany, m usim y prze­
czekać, m usim y przeczekać! Dzięki m iędzy in n y m i rek to ro w i 
Z ienkiewiczowi we W roc ław iu  były t łu m y  a lu m n ó w ,  a sam o  
se m in a r iu m  w d o b re j  fo rm ie  do czeka ło  się po lsk iego  paź­
dz ie rn ik a  w 1956 r.

N a s tę p n y m  re k to re m  byl ks. b p  Paw eł La tusek ,  k tó ry  
zawita ł d o  W ro c ław ia  z G ó r n e g o  Ś ląska . Był to  „człowiek 
Bozy”, w pe łn i  o d d a n y  K ościołowi w roc ław sk iem u  i uczelni 
d u c h o w n e j .  Przyjezdzal n ieraz b a rd z o  zm ęczony  z wizytacji 
paraf i i  i w nocy  s łychać  by ło  jego krok i ,  k tó re  k ie row ał d o  
kaplicy , a czasem na w e t  d o  czyte ln i.  Troszczył się także o 
p o w o ła n ia  kap łańsk ie .  Dzięki n iem u  św ięcenia  były  udzie la­
n e  w ró żn y ch  pa ra f iach ,  zwłaszcza ty ch ,  z k tó r y c h  p o c h o d z i ­
li k a n d y d a c i  d o  k ap ła ń s tw a .  P o n a d to  ks. r e k to r  L a tu sek  za­
b iegał o  pow iększen ie  zb io ró w  b ib l io te c z n y c h  i swoje 
oszczędności w znacznej mierze przeznaczał n a  zak u p  ksią­
żek, szczególnie czasopism.

C z w a r ty m  re k to re m  p re z e n to w a n e g o  S e m in a r iu m  D u ­
c h o w n e g o  był ks. prof. d r  h a b .  Józef M a jk a ,  k tó ry  jako  k a ­
p ła n  ta rn o w s k i  przybył d o  W roc ław ia  z K U L -u .  N a d a ł  o n  
uczelni w rocław skie j większy w y m ia r  nau k o w o śc i ,  był b o ­
w iem  w y b i tn y m  n a u k o w c e m ,  zn aw cą  katolickiej n a u k i  sp o ­
łecznej.  K tok o lw iek  zajm uje  się tą  dziedz iną , musi znać i c y ­
to w ać  jego liczne pub likac je .  J a k o  na u k o w ie c  był tez w y ­
t r a w n y m  w y c h o w a w c ą  m łod ego  kleru  do lnoś ląsk iego .  Z n a ­
n e  i p o p u la r n e  były jego „ s o b o ty n k i”, w czasie k tó ry c h



N O M  ŻYCIE

P ó ł  w i e k u  
S e m i n a r i u m  W r o c ł a w s k i e g o
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urzeka m n ie  pos taw a  pierwszych 10- ciu roczn ików . Byli to 
księża, k tórzy  w czasie s tud ió w  o dgruzow yw ali  W roc ław , 
pracow ali  fizycznie w m a ją tk u  w W ojszycach , nie  mieli cza­
sopism an i l i te ra tu ry  teologicznej, a je d n a k  rozwinęli w spa­
niałą dzia ła lność  duszpas terską .  Przeciez on i  mieli po  30 i 
więcej godzin  lekcy jnych  w ty g o d n iu .  Dojeżdżali row eram i 
d o  odleg łych  kościołów filialnych. K atech izow ali  w z im ­
ny ch  pomieszczen iach . Zawsze je d n a k  mieli czas dla siebie, 
na  sp o tk a n ia  tow arzyskie  i na  „gry lo rd ó w ”, gdzie trzeba  
myśleć, a nie obgadyw ać!

I przyszedł rok  1965 -  mój roczn ik  w liczbie 27 neopre-  
zb iterów  s tan ą ł  d o  dyspozycji ks. abp .  Bolesława K o m in k a .  
Koledzy poświęcili się p rzede wszystk im  p racy  du szp as te r ­
skiej w kra ju  i w N iem czech .  N ik t  z n as  nie zdradził k a p ła ń ­
stwa -  i to  jest c h lu b a  mojego  roczn ika . Z p racą  du szp as te r ­
ską we W roc taw iu  związał się p rzede  wszystkim ks. d r  W o j­
ciech T o k a rz ,  p roboszcz parafii św. Bonifacego, k tó ry  w c ią­
gu 32 lat wypuścił cale po k o len ie  w ro c ław ian ,  zw iązanych  z 
Kościołem. S tą d  u ta r ła  się o p in ia ,  iz ks. W ojciech  we W r o ­
cławiu wszystko może załatwić! Rocznik  mój w ydał tez zn a ­
ko m itego  o rg a n iz a to ra  życia koście lnego  w osob ie  ks. dr. 
Franciszka M ro w ca ,  rek to ra  Polskiej Misji Katolickiej w 
N iem czech . O b d a rz o n y  c h a ry z m a te m  o rg an izacy jn y m , d o ­
prow adził  o n  d o  roz b u d o w y  s t ru k tu r  o rg an izacy jny ch ,  d o ­
prow adził  o n  d o  ro zb u d o w y  s t ru k tu r  polskiego d uszp as te r ­

s twa n a  te ry to r iu m  Z jed n o c zo n y ch  N iem iec . A k tu a ln ie  w 
Misji p racu je  p o n a d  100 księży w 65 o ś ro d k a c h  d u szp as te r ­
skich  -  jest to  p raw ie  m ata  diecezja! P rag nę  tez zaznaczyć, ze 
roczn ik  mój uczynił coś n iecoś dla n a uk i  w Polsce, zwłaszcza 
w zakresie h is tori i  Kościoła.

1 tak  m o żn a  sch a ra k te ry z o w ać  pozosta łe  roczniki,  k ry ją ­
ce w sobie k a p ła n ó w ,  k tórzy  przyczynili się d o  rozkw itu  k u l­
tu ry  d u ch o w e j  w rzeczywistości p o w o jen n e j  n a  D o ln y m  Ś lą ­
sku. K ap łan  b ow iem  poprzez swoją dz ia ła lność  k a te c h e ty cz ­
ną ,  kaznodzie jską , d y d ak ty cz n ą ,  o rg an izacy jną ,  n a u k o w ą  
jest tw órcą  k u l tu ry  w szerokim  tego słowa znaczeniu .

K ażdy jubileusz sk łan ia  d o  w yrażen ia  zyczeń n a  p rzy ­
szłość. Życzę prze to  mojej macierzystej U czelni,  aby  w jej 
m u r a c h  uczyli się liczni s tu d en c i  -  klerycy, w ykładali  z n a k o ­
mici p ro feso row ie ,  m ający  w sobie poczucie  d o b ra  w sp ó ln e ­
go, jak im  jest Kościół w rocław ski ,  a w b ib l io tece  był duzy 
zasób książek i czasopism.

N iec h  Bóg błogosław i w ro c ław sk iem u  śro d o w isk u  teo lo ­
g icznem u i ca łem u środ ow isk u  n a u k o w e m u .

O b s z e rn e  f ra g m e n ty  w y k ła d u  p o d c z a s  in a u g u ra c ji  ro k u  a k a d e ­
m ick ieg o  1 9 9 7 /9 8  w M e tro p o li ta ln y m  W yzszym  S e m in a r iu m  D u ­
c h o w n y m  w e W ro c ła w iu .

KS. JÓZEF M AN D ZIU K

Co zo s tan ie  „po"
Boże N a ro d z e n ie ,  a co  p o tem ? P y tan ie  -  to  św ięto  lezy 

jeszcze p rzed  n a m i . . .  D laczego m a m  juz teraz rozważać o 
tym , co będzie  „po”, gdy jeszcze tyle d o  z rob ien ia  az d o  W i­
gilii...?

C zy ,  jak ongiś ,  po zo s ta n ie  „po” nieczyste sum ien ie ,  bo  
nie z ac ho w ało  się przyzwoitości w k o n su m p c j i  gęsi i to r tu?  
C zy  p lam y  w osku  i igliwie na  n o w y m  d y w an ie . . .  czy stres 
związany z ro b ie n ie m  p reze n tó w  i n iesm aczek , ze cioci Do- 
rci w y s ian o  zbyt sk ro m n y  p o d a r u n e k  w obec  jej wielkiej 
ho jności. . .?

M am  nadzieję, że przyszliście ju z państw o do siebie, że od­
poczęliście juz od św iąt Bożego N arodzen ia1. -  dob ieg ł d o  m n ie  
ra d o s n y  glos p rezen te ra  T V  zeszłego ro k u . . .  S tra szn e .  A  
więc, c h o in k o w e  c u d a ,  bezgłowe k arp ie  n a  ta lerzu ,  m n ie j ­
sze lub większe f ra g m e n ty  szynki,  t r o c h ę  tę s k n o ty  za śn ie ­
giem i n a s t ro je m ,  świece, p iern iczk i . . .  Pow ie rzch ow no ść .  
T y lk o  p la n  pierwszy, bez spo jrzen ia  w głębię tla?

-  W patru ję  się w  te cudeńka, dostaję naw et blasku w  
oczach i... nie w iem , o czym  m am  w tedy m yśleć...! I to w szyst­
ko! -  skw itow ał swoje święta zna jo m y  pan .

Znaczy, k to ś  zauw azyt,  że ta  p o w ie rz c h o w n o ść  n ie  jest 
n o śn a .  F a sad a  Ś w ią t Bożego N a ro d z e n ia  o p a d n ie  razem  z 
k a r tk ą  k a le n d a rza .  Świece p o g a sn ą ,  nas t ró j  szybko  weźmie 
k ie ru n e k  na  S y lw es tra ,  a p o te m  ty lk o  co d z ie n n o ść .  I to  ma 
być wszystko? Ś w ię to  M I Ł O Ś C I ,  Ś w ię to  R O D Z IN Y ,  a 
wszystkie r a n y  pozos ta ły  i jest się s a m o tn y m ,  jak  d a w ­
niej.. .

Zycie znów  po to czy  się w m g ie ln o -n ic z n a n ą  szarość. 
C o ś  zostało? T ak! C h ry s tu s .  A  Jego N a ro d z e n ie  to  p u n k t  
zw ro tn y  w szystk ich  czasów. T o  m o m e n t ,  w k tó r y m  Bóg 
schyla  się d o  ziemi, d o  jej c ie rp ien ia  i d o  jej u b ó s tw a ,  by 
w yzwolić g o d n o ść  ludzką.

W ażniejsze jest, ze Jezus postawiI swoją stopę na Z iem i, niż 
Że człow iek postaw d swoją na Księżycu! -  stwierdzi! z p rz e k o ­
n a n ie m  a s t r o n a u ta  Jam es  Irwin . N iew ia ry g o d n e?  A le  p r a w ­
dziwe.

Bóg w Jezusie u ro d z o n y m  w Betlejem staje się naszym  
b liźn im , w u b o ż u c h n e j  i po rusza jące j  serce D ziecin ie  a p o ­
te m  w swojej dojrzalej męskiej w spania łośc i .  T u  k o n iecz na  
jest nasza o b ecn o ść .  O d  chw ili n a ro d z in  d o  k o ń ca .  Boże 
N a ro d z e n ie  to  począ tek  h is to r i i ,  k tó re j  celem  jest G o lg o ta .  
I aby  to. Boże N a ro d z e n ie  nie by ło  d a re m n e ,  W ie lk an o c  o d ­
sun ie  g ro b o w y  k a m ie ń  Z m a r tw y c h w s ta n ia .  Z a tem , wigilia 
-  Ś w ię ta  N o c  -  jest n iep rzem ija jąca  d o p ó k i  is tnieje  świat, 
jak C h ry s tu s ,  b o  ty lko  w o bec n o śc i  Jego laski m o żem y  z n a ­
leźć spe łn ien ie ,  ty lk o  O n  może m in u s  naszego życia skrzy­
żować w p lus ,  przez Krzyz.. .

W ięc gdy świece p o g a sn ą ,  gdy p ożeg na ją  się goście, zo­
s ta n ie  przy nas  w ie rn y  zawsze C h ry s tu s .  W  Jego to w a rz y ­
stwie m ożem y iść w C zasie  az d o  Wieczności! I to  jest j ed y ­
n a  d o b r a  w iad o m o ść  w śród  złych co d z ie n n y c h ,  na jbardz ie j  
w ia ry g o d n a . . .

RENATA KOTU5Z



N O M C IE

Chrześcijańscy poganie
T o  b a rd zo  zaskakujące zestawienie: chrześcijanin  i zara­

zem po g an in .  Niestety , bard zo  często da jem y d o w o d y  jego 
prawdziwości. W yd aw ać  by się wszak mogło, ze jeśli k toś  d e ­
klaruje  swoją wiarę, cho ćby  ty lko poprzez w m iarę regularne  
p rak ty ko w an ie ,  to  jest św iadom y zobow iązań , jakie n a  siebie 
przyjmuje. Tym czasem  w wielu k o n k re tn y c h  życiowych sy tu ­
ac jach  widać nie ty lko  niezgodność w yrażanych  p og lądów  z 
oficjalnym nauczan iem  Kościoła, ale i zacho w an ia  żywcem 
p rzypom ina jące  pos tęp ow an ie  p o g a n in a .  Przykłady.7 Znajdzie 
się tak ich  wiele i to  o  zróżn icow anym  ciężarze ga tu n k o w y m .

Jak wielu chrześcijan lubi czytać gazetowe horoskopy? N i ­
by to  ty lko  zabawa, taka  wiedza z p rzym rużen iem  oka ,  ale 
może gwiazdy n ap raw d ę  coś mówią.. .  S p o tkać  m o żna  i takie, 
b a rd zo  po b o ż n e  osoby , k tó re  w t r u d n y c h  sy tuac jach ,  w o b li­
czu jakiegoś pow ażnego  p ro b lem u ,  go tow e są zasięgnąć rady  
wróżki. A  nuz w ypatrzy  o n a  coś w swej czarodziejskiej kuli. 
D u zą  p o pu la rn ośc ią  cieszą się różni „uzdrawiacze”, i to  ci, 
k tórzy w swej działalności m ów ią  o m ocac h ,  energ iach , p o ­
lach m agne tyczn ych ,  zaś ani słowa o Jezusie C hrystus ie .  N ie ­
którzy  „uzdraw iają” naw et przez telewizję i zdjęcia w gaze­
tach .  1 chrześcijanie korzystają z ich usług, bo  : jeśli n aw e t  nie 
pom oże,  to  pew nie  nic zaszkodzi”. T ak ie  pozorn ie  n iew inn e  
zach ow an ia  spo tykają  się jed n ak  z jedn ozn aczn ym  p o tęp ie ­
niem  w Piśmie Św iętym . P o d o b n ie  zresztą, jak wszelkie prze­
jawy magii,  oku ltyzm u i zabawy w w ywoływ anie  d u ch ó w .

N iepoko jące  są n a to m ias t  pew n e  postawy, wskazujące na 
poważniejsze t r ak to w an ie  na  przykład  n iek tó ry ch  przesądów, 
czy wręcz z ab ob on ów . W  wielu ro dz in ach  więc, w ram ach  
p rzy go tow an ia  d o  ś lubu  kościelnego roztrząsa się p rob lem , 
k to  kogo  ma „okręcić", gdy p a ra  m ło da  od chodz ić  będzie od  
o łtarza. S k u tek  jest często taki, ze obserw ujem y w świątyni 
n iesm aczną szarpan inę ,  a później ko m en ta rze  na  tem a t  p rzy ­
szłych rządów w n o w y m  związku. Nieraz stało się to  przyczy­
n a  pierwszej, ostrej k łó tn i  małżeńskiej. Istnieje również p rze­
sąd, do tyczący zapalania  znicza na  świeżym grobie  w d n iu  p o ­
grzebu. Ponoć  m a to  spo w o do w ać  rychłą  śmierć zapalające­
go, lub kogoś z najbliższej rodziny. I co to  m a  w spólnego  z 
p raw dziw ym  ch rześc ijańs tw em 7

Przy okazji listopadowej Uroczystości Wszystkich Św ię­
tych  katecheci bo ryka ją  się od  kilku lat z n o w y m  prob lem em . 
C h o d z i  m ianowicie  o  s to p n iow o  w k rada jące  się d o  szkól za­
b aw y z okazji święta H allow een. T o  „święto d u c h ó w ” budzić 
w in n o  zastrzeżenia z d w ó ch  przede wszystkim p ow odów . Po 
pierwsze, ma o n o  ew iden tn ie  ro d o w ó d  pogańsk i i w samej 
swej istocie nie ma nic w spólnego  z chrześcijańskim rozu m ie ­
niem  śmierci i życia du chow ego . Po drugie, zostało o n o  „za­
im p o r to w a n e ” ze S ta n ó w  Z jednoczonych  i tak  na p raw d ę  roz­
m yw a i usuw a w cień znaczenie U roczystości Wszystkich 
Św iętych. D o  tego s topn ia ,  ze dzieci szkolne p y ta n e  tuz przed 
1 l is topada o to , jakie święto się zbliża, bez nam ysłu  o d p o w ia ­
dają: Halloween! I przechwalają  się, ze juz m ają p rzy go to w a­
ne w ydrążone  dyn ie ,  p rzeb ran ia  d u ch ó w , a n iektórzy zaop a­
trzyli się naw et w specjalne akcesoria d o  „rozmowy z zaświa­
tam i”. S m u tn e  jest, ze wielu chrześcijańskim rodzicom  w 
ogóle to  nie przeszkadza, a jeśli już k toś  ośmieli się zwrócić 
uwagę, zostaje w yśm iany  i zakrzyczany prze to le rancy jną  i 
p os tępow ą większość.

Wiele p ro b le m ó w  pojawiło się w związku z p o p u la rn y m  
serialem telewizyjnym „Z A rc h iw u m  X ”. Teore tyczn ie  był o n  
przeznaczony ty lko dla widzów doros łych ,  ale s to sun ko w o  
wczesna p o ra  n a d a w a n ia  spow odow ała  jego dostępn ość  n a ­
wet dla dzieci mzszych klas szkoły podstaw ow ej.  Efekt jest t a ­

ki, ze w wielu m ałych  g łów kach  zrodziła się wielka wiara w 
U F O  i w to , ze „oni są wśród n as”. S ym bo lem  zamieszania, 
jakie te n  film wywołał u dzieci, jest tr ium fa lne  oświadczenie 
jednego  z uczniów: N aw et Biblia m ówi o U FO ! D ow od em  
osta tecznym  w tej sprawie byl dla dziecka ten den cy jn y  a r ty ­
kuł na  tem a t  wizji p ro ro k a  Ezechiela, zamieszczonej w p ie rw ­
szych trzech rozdziałach jego księgi. Interesujące jest, ze ów 
„a u to ry ta ty w n y ” i „fachowy” tekst ukazał się w czasopiśmie...  
pośw ięco ny m  k o m p u te ro m .  A u to r ,  nie p od p isan y  imieniem 
i nazwiskiem, spry tn ie  pow ycinał n iew ygodne  dla  przyjętych 
załozeń f ragm enty  Pisma Świętego i stworzył w ten  sposób
„na u k o w e” d o w o dy  na  ------------------
te m a t  p o tw ie rd z e n ia  
przez Biblię  is tn ien ia  
U F O .  D la  wielu, nie  
ty lk o  m a ło le tn ic h  
c h rześc i jan ,  is tn ien ie  
U F O  i U F O - lu d k ó w  
jest pewniejsze o d  ist­
nienia  sam ego P ana  B o­
ga.

Z askakujące jest, ilu ,
chrześcijan wierzy w re ­
in k a rn a c ję ,  czyli w ę­
d ró w k ę  dusz. Nic tylko 
n ie  w idzą  żad ne j  ] 
sprzeczności między tą  '—
re ink a rnac ja ,  a w yznan iem  wiary, ale naw et o d d a ją  się m a ­
rzeniom , kim chcieliby być w „następnym  w cieleniu” i zasta­
naw iają  się, k im byli w po przedn im . N iek tórzy  zajmują się tą 
p ro b lem a ty k ą  tak  poważnie ,  ze starają się połączyć e lem enty  
różnych  religii i wypowiedzi wielu Ksiąg Świętych, aby ty lko 
swoje poglądy  „ n au k o w o ” uzasadnić. I znów  ciśnie się p y ta ­
nie, co to  m a  w spólnego  z chrześcijaństwem.7

Współczesne po gań s tw o  w śród  ludzi ochrzczonych  przeja­
wia się wszakze nie ty lko prze jm ow aniem  p og lądów  i zach o ­
w ań  n iezgodnych  z naszą wiarą. C zęstym  zjawiskiem jest zu­
pełnie d o w o ln e  in te rp re to w an ie  i przeinaczanie  nauczan ia  
Kościoła.  T a k im  d o b i tn y m  przykładem  jest stwierdzenie p ew ­
nej pobożnej p an i  na  tem a t udziału we Mszy św. sp raw ow a­
nej przez O jca  Świętego. O tó ż  według niej, udział w takiej 
Mszy zwalnia całkowicie z konieczności p rzys tępow ania  do  
s a k ra m e n tu  pok u ty :  Po co mówić swoje grzechy jakiem uś zw y­
kłem u człowiekowi, kiedy tu sam Papież odpuszcza wszystkim! 
W ypowiedzi O jca  Świętego i M atk i  Teresy  z Kalkuty , ze m o ­
dlą się za zmarłą  księżnę D ian ę  zostały przez wielu p o b ożn ych  
ludzi p o t r a k to w a n e  jako  oficjalne uznan ie  jej ... świętości: bo  
przeciez uczyniła tak  wiele dobrego! A  kiedy kilka dn i  później 
M a tk a  T eresa  zmarła, był to  juz osta teczny  „dow ód” równej 
świętości o b yd w u  kobiet .  I jak tu  wytłum aczyć, ze d o  św ię to­
ści trzeba o wiele więcej.

Powyższe przykłady swoistego neop og ańs tw a  współcze­
snego  św ia ta ,  d o ty k a jące g o  zwłaszcza z a d e k la ro w an y ch  
chrześcijan, m ożna  by oczywiście mnożyć. Nie o  to  jed nak  
chodzi. O  wiele istotniejsze jest stale uwrażliwianie sum ień  na 
sprawy niekiedy ledwo dostrzegalne, a mające wpływ na  prze­
b ud o w y w a n ie  świadomości chrześcijan. O b y  nie stało się 
w kró tce  tak , ze z chrześcijaństwa pozostan ie  n a m  ty lko e ty ­
kietka, nie  niosąca ze sobą  prawdziwej treści.

TADEUSZ KAM IŃ SKI



NOWE ŻYCIE

Nie ma Kościoła 
bez miłosierdzia

Kto bral udział w  obradach Konferencji C A R IT A S  (19-22 X  
1997), i co było jej zasadniczym tematem?

Konferencja odbywała się na  tem at pracy charytatywnej w 
Caritas i była podzielona na trzy części robocze: działalności C a ­
ritas w Kościele jako instytucji, następnie praca charytatywna 
we współpracy z władzami poszczególnych krajów i wreszcie 
omawiane były same struktury Caritasu . Poza zasadniczymi wy­
kładami były tez prace w grupach. W  spotkaniu  brało udział 
prawie 80 osób ze wszystkich krajów Europy środkowej i wscho­
dniej z wyjątkiem Białorusi i Bośni. Byli przedstawiciele m.in. z 
byłych republik ZSRR i Rosji, krajów Europy środkowej, byłej 
Jugosławii, Bałkanów. Chcia łbym  dodać, ze spotkanie to  o d b y ­
ło się z inicjatywy właśnie Caritas  Europy Środkowej i W scho­
dniej. Zostało przygotowane przez gremium, w skład którego 
wchodzili przedstawiciele Caritas  z Polski, Węgier, Czech i R u­
munii. Oczywiście, na konferencji byli obecni przedstawiciele 
Caritas Europa i Caritas  Internationalis. O rganiza torom  zależa­
ło przede wszystkim na tym, by uczestnicy mogli swobodnie 
między sobą wymienić poglądy na tem at miejsca Caritas  w K o­
ściele, w społeczeństwie, a także miejsca lokalnej Caritas  w 
strukturach Caritas Europa czy Caritas Internationalis. Praca w 
grupach była poprzedzona krótkim  wykładem wprowadzają­
cym. Osobiście mówiłem na tem at roli Caritasu w Kościele i 
związku Caritasu  i Kościoła lokalnego. W arto  w tym miejscu za­
znaczyć, iz to świeccy w większości krajów stoją na czele Caritas 
lokalnych, jedynie w 9 krajach są to  księża.

Wiele dyskutowaliśmy na tem a t bezpośrednich  relacji mię­
dzy C ar i ta s  a b iskupem  diecezjalnym, na tem at p racy c h a ry ta ­
tywnej jako pow inności Kościoła. Nie m a  Kościoła bez miło­
sierdzia od  początku jego is tnienia, od  Jezusa C hrystusa .  D la­
tego tez nasze spo tkan ie  miało pom ó c  w uk o n k re tn ien iu  miej­
sca i działalności C ar i ta su  w Kościele. Dla n iek tó rych  ludzi 
świeckich z krajów E uropy  środkowo-w schodniej,  były to  jak 
gdyby now e rzeczy, jako ze działalność c h a ry ta ty w n a  jest czę­
sto w wielu krajach  kształtowana bez m ocnego  fu n d a m en tu  
duchow ego.

C iekaw ym  doświadczeniem tego rum uńsk iego  spo tkan ia  
był dialog w zespołach prob lem ow ych , kiedy to  is tniała możli­
wość bezpośredniej wymiany myśli, dzielenia się w łasnym d o ­
świadczeniem. Pracowaliśmy w następujących  g rupach  języko­
wych: angielska, rosyjska i niemiecka.

Widać jak odradzający się Kościół w tej części Europy p o ­
trzebuje k o n k re tn y ch  wskazówek, pom ocy, rady. N a  gruncie 
naszych polskich doświadczeń mieliśmy się juz czymś dzielić. 
N aw et w czasach komunistycznych  Kościół w naszym kraju 
m imo, ze nie miał oficjalnej możliwości p row adzenia  działa lno­
ści chary ta tyw nej,  prowadził prace dobroczynne .  Przy kuriach  
były tzw. wydziały miłosierdzia, komisje chary ta tyw ne .  T e  za­
d an ia  były zawsze w ykon yw ane  również poprzez parafie.

Jak wygląda osobiste doświadczenie Księdza Biskupa ze spo­
tkania z rzeczywistością Kościoła w  R um unii’

W  R um unii  jest 6 diecezji katolickich i 6 grekokatolickich. 
Nasza konferencja odbyw ała  się w m ałym  mieście Sumuleu

Kto reprezentował na konferencji Polskę’

Z Polski był ks. pra ła t  d r  Wojciech Lazewski -  dy rek to r  
Caritas.  Polska i dyrektorzy C ar i ta s  z Warszawy i Białego S to ­
ku.

Które zadania można uznać za priorytetowe dła działalności 
C A R IT A S  na terenie Rumunii?

Priorytetowe zadania  dla C ar i ta s  Rumuńskie j  to  zaradze­
nie powszechnie panującej tam  biedzie. Jest o n a  właściwie 
wszędzie jaskrawa, widoczna, może z m ałym  wyjątkiem B uka­
resztu. W ażnym  prob lem em  jest tez fo rm ow anie  wrażliwości 
na  potrzeby innych  ludzi.

C iuc  -  w cen tru m  C ar i tas ,  now ym , 
n ied aw n o  w y bu do w an ym . W  spo­
tkan iu  z R um u n ią  m ożna odnieść 
wrażenie znacznej odrębnośc i k u l tu ­
rowej. M am  wrażenie, ze ku ltu ra  m a ­
terialna, rządząca się p raw am i e k o ­
nomii nie  znajduje rów now agi w sfe­
rze duchow ej.  R u m u n ia  robi także 
wrażenie mieszane. W  sam ym B uk a­
reszcie, b o  tam  miałem okazję być -  
składałem wizytę nuncjuszowi a p o ­
stolskiemu w R um unii  abp. Januszo­
wi Bolonkowi -  widać, ze są z jednej 
s t rony  bogate  hotele  w y bu d o w an e  
przez inw estorów  z Z achodu ,  gdzie 
m ożna było zawsze oficjalnie wyje­
chać  jeszcze za czasów Ceausescu , a z 
drugiej s t ron y  są tez połacie o g ro m ­
nej biedy ludzkiej. W  rozmowie z 
tam ty m i duszpasterzami zawsze d o ­
strzec m ożna  troskę o m orale  spo­
łeczne. Słyszałem często, ze tej biedzie 
materialnej towarzyszy tez brak  prze­
strzegania zasad m ora lnych .

Kościół katolicki ma możliwość 
wielkiego oddziaływania, ale w więk­
szości diecezji katolicy żyją w diaspo­
rze. Większość stanow ią  prawosławni. O dn ieść  m ożna wraże­
nie, iz w dziedzinie ekumenicznej myśl S ob o ru  W atykańsk ie ­
go II nie  d o ta r ła  d o  wielu. W śród  Kościołów chrześcijańskich 
jest jeszcze sporo  izolacji.

Miejscem naszej konferencji był region katolicki, gdzie w 
tru d n y c h  czasach również sp raw o w an o  sakram en ty  święte. 
Ludzie są ta m  w pewnej mierze u fo rm ow ani nieco inaczej. N a ­
tom iast w diasporze, gdzie katolicy są mniejszością, p raca  dusz­
pasterska jest o  wiele trudniejsza.

Oczywiście sama k u ltu ra  m ater ia lna  jest tez bardzo  uboga. 
S po tyka  się na polach ludzi bez możliwości mechanizacji p ra ­
cy, krowy w zaprzęgu. Robi to  n iesamow ite  wrażenie, gdyz u 
nas now e pokolen ie  u rodzone  po latach 50-tych juz tych rze­
czy nie pamięta.

NOWE ZYCIE

1 ks. bp. Edwardem  Janiakiem  
o konferencji krajowych d e leg a tó w  Caritas 
z Europy centralnej i wschodniej w Sumuleu Ciuc w Rumunii, 
rozm awia ks. Cezary Chwilczyński.

W  jaki sposob ma być realizowane to zadanie, jak Caritas po­
maga tym  ludziom ?

Przede wszystkim muszą być tw orzone s truk tu ry  poprzez 
parafie, zeby dostrzegać tych najbardziej po trzebujących ludzi. 
Niestety tamtejsze społeczeństwo nie jest jeszcze przygotow ane 
d o  tworzenia w olon ta r ia tu ,  dlatego tez trzeba im uświadomić 
tę pow inność  dobroczynności,  miłosierdzia, k tó rą  mogą i p o ­
w inni w ykonyw ać wszyscy ludzie wierzący.

Działalność ta to  nie tylko s truk tu ry  Kościoła, to  wrażli­
wość na  potrzeby bliźniego, a dzielić m ogą  się nie tylko ci, 
którzy są bogatym i, ale do  tej wrażliwości wobec ch orych ,  
starszych ludzi trzeba przygotowywać wszystkich, naw et tych 
b iednych . D o  tego po  pros tu  trzeba w ychowyw ać m łode p o ­
kolenia. Jak oni sami nie będą  dostrzegali tych potrzeb, nie b ę ­
dzie mocnej świadomości, na nic bud ow an ie  struk tur .

Niekiedy i my dostrzegam y u nas zagrożenie przeceniania 
ku ltu ry  materia lnej, k tó ra  niestety wyprzedza kulturę  d u c h o ­
wą. C i,  którzy mają wiele, nie potrafią umiejętnie z tych d a ­
rów  m ater ia lnych  korzystać. T o  jest og rom n ie  ważne i t r u d n e  
zadanie, by społeczeństwo zrozumiało p ry m at ku ltury  d u c h o ­
wej n ad  k u l tu ra  m ateria lną . Is to tnym  elem entem  jest tu  
uśw iadam ianie  tez szacunku dla czyjejś i własnej pracy.

W  kontekście  sytuacji R um unii  postawiłem problem y we­
dług chińskiego przysłowia: co dać po trzebującem u -  wędkę 
czy rybę? W  tym przysłowiu widzimy jasno p rob lem  pomocy. 
Nie wystarczy jednorazow o dać, ale trzeba nauczyć szacunku 
dla tego daru ,  dla czyjejś pracy, aby sam em u mogło się pom oc

innym . Człowiekowi, na  k tó ry m  ci nie zalezy, wystarczy dać 
rybę, ale jeżeli chcesz nap raw dę  pom óc, daj przyjacielowi w ęd­
kę i naucz go łowić ryby.

W  jaki sposób Kościół podejmuje tam pracę nad moralnością 
tych ludzi? Jak prowadzone jest duszpasterstwo?

Kraj ten odzyskał wolność, ale nic ma w tam tym  społe­
czeństwie uświadom ionej konieczności kształtowania swoich 
postaw m o ra lnych ,  społecznych. Wielu duszpasterzy jest pesy­
mistycznie nas taw ionych  do  swojej posługi, bo  po  la tach  nie 
widzą ow oców  swojej pracy. Czas kom un izm u  i jego m e n ta l ­
ność jest bardzo  głęboko zakorzeniona w tam tych  ludziach.

Podczas konferencji jeden  z księży albańsk ich  mówił, ze w 
jego kraju  misjonarze po 2, 3 latach rezygnują z pracy, bo  nie 
widzą skuteczności swojej działalności. T o  tak jak gdyby siał, 
a tam  na tej skale nic nie wyrasta. I dlatego to  moralność jest 
tam  na bardzo  niskim poziomie, jest słaba. Wielu patrzy ty lko 
na materia lne  korzyści za wszelką cenę: co ja z tego będę miał. 
A  d o b ra  m ateria lne muszą iść w parze z kształtowaniem d u ­
cha.

W  Polsce mamy wyobrażenie o Rumunach jako o ludziach ży­
jących w absolutnej biedzie. Spotykamy ich na ulicach i przy ko­
ściołach żebrzących. T ak i stereotyp Rumuna  egzystuje w naszym  
kraju. C zy podobnie można odebrać ten naród przebywając tam, 
spotykając tych ludzi?

Wydaje mi się, ze to  jest b łędny  stereotyp, bo  kraj ten  jest 
jednak  zorganizowany. Są ta m  światli ludzie, wyzsze uczelnie. 
M ają ciekawe dziedzictwo przeszłości. Jeśli ktoś patrzyłby na 
R u m u n ó w  przez pryzm at tych b iednych ,  żebrzących to  byłby 
w błędzie, b o  jest to  pewien margines społeczny. Jako krajowy 
delegat Episkopatu  d o  spraw im igran tów  o d  ostatniej sesji b i­
skupów m am  świadomość, ze tymi ludźmi trzeba się zająć w 
sposób nieco inny. Trzeba pam iętać, ze R um unie  tez mają 
p raw o d o  w ybran ia  sobie kraju zamieszkania, pracy. Im tez 
należą się godziwe w arunk i życia, a ze ich nie znaleźli we wła­
snej ojczyźnie szukają więc tego w innych  krajach.

Delegat Episkopatu do spraw imigrantów to nowe zadanie 
Księdza Biskupa. Co należy do zadań takiego delegata, czym się 
Ksiądz Biskup będzie zajmował?

W ydaje mi się, ze s topn iow o trzeba szczegółowo rozeznać 
ten  p rob lem  imigracji obcokrajow ców  w Polsce, ich statusy 
praw ne. Wielu naszych ro daków  z emigracji doznaje  wielkiej 
pom ocy Kościołów lokalnych w innych  krajach. T ak  tez ci 
imigranci w Polsce są zauważani przez Kościół. W Polsce dzia­
ła juz 5 b iur do  spraw uchodźców  prow adzonych  przez C a r i ­
tas. N a przykład we W rocławiu powstało takie b iuro  jako jed­
n o  z pierwszych. Wielu obcokra jow com  tam  przychodzącym 
udzielane są przede wszystkim porady  p raw ne ,  ale tez i pom oc 
doraźna ,  materia lna.

D ziękuję za rozmowę.

Katedro w  Bukareszcie



F r a n c i s z k a ń s k i  Z a k o n  Ś w i e c k i c h

W  Kościele is tnieje wiele rodzin  d u c h o w y ch  o różnych  
charyzm atach .  D o  tych w spó lno t  należy R odzina  F ranc i­
szkańska, k tó ra  w swoich różnych  gałęziach uznaje za O jca , 
inspira tora  i wzór św. Franciszka z Asyżu.

fo t o. K Kozłowski O fM C . Parafio  św A ntoniego, wyk. m łoóbez  i FZS. scenonusz i r e iW  Sokowskj

W  Rodzinie Franciszkańskiej o d  początków  ma swoje miej­
sce Franciszkański Z akon  Świeckich (FZS), zwany także 
Świecką R o d z in ą  F ranciszkańska lub Trzecim Z ak on em  św. 
Franciszka. Jest to , jak definiują Konstytucje Generalne FZS, 
związek organiczny, składający się ze wszystkich w spó lno t  k a ­
tolickich, k tó rych  członkowie pow ołan i D u c h e m  Świętym , zo­
bowiązują się przez profesję zyć Ewangelią na sposób św. F ra n ­
ciszka w ich s tanie  świeckim, zachow ując Regułę za tw ierdzoną 
prze Kościół. Po regułach za tw ierdzonych przez papieży M ik o ­
łaja IV w rok u  1289 i Leona XIII w roku  1883, a k tu a ln a  R e­
guła została zatw ierdzona przez papieża Pawła VI 24 czerwca 
1978 roku.

Powołanie d o  FZS jest pow ołaniem  specyficznym, fo rm ują­
cym życie i działalność apostolską swoich członków. W sp ó ln o ­
ta ta o tw ar ta  jest dla wiernych każdego s tanu  -  należą d o  niej 
zarów no świeccy (mężczyźni i kobiety),  jak i du ch o w n i  diece­
zjalni (diakoni, księżą, biskupi). Wszyscy po d  wpływem opcji 
ewangelicznych Świętego z Asyżu ko n ty n u u ją  jego misję wraz 
z całą Rodziną Franciszkańską. Chrystus ubogi i ukrzyżowany -  
najwyższe objawienie miłości Boga do  człowieka, jest dla  n ich  
„księgą”, z której uczą się dlaczego i jak zyć, kochać , cierpieć. 
W  N im  odkryw ają  wartość sprzeciwu w obro n ie  sprawiedliwo­
ści oraz znaczenie t rudnośc i i krzyzy życia codziennego.

Franciszkanie świeccy, p ierw otn ie  zwani „braćmi i s iostra­
mi o d  p o k u ty ”, z racji swego pow ołan ia ,  kształtują swój sp o ­
sób działania i myślenia poprzez całkow itą  przem ianę w ew nę­
trzną  w d u c h u  stałego n aw racan ia  się. Służą tem u  dn i  skupie­
nia, s łuchanie  i przepow iadanie  Słowa Bożego, pom oc  d o ra d ­
cy ducho w eg o  oraz nabożeństw a  p o k u tn e .  N a  tej d rodze  S a ­
k ram en t  Po jednan ia  jest szczególnie ważny jako znak miłosier­
dzia Boga i źródło łaski. S łowa św. Franciszka: N a  tym  świecie 
nie widzę niczego wzrokiem cielesnym z Najwyższego Syna Bożego,

jak tylko Najświętsze Ciało i Najświętsze/ Krew  s tanow ią  dla  je­
go naś ladow ców  n a tch n ien ie  i d rogow skaz w ich życiu e u c h a ­
rystycznym.

Reguła FZS m ów i m.in.:
Franciszkanie świeccy niech w  zakresie dóbr doczesnych zawsze 

zachowuje/ należny umiar, zaspokajając swoje potrzeby materialne; 
niech będą świadomi, ze zgodnie z Ewangelią są etdministratorami 
otrzymywanych dóbr na korzyść synów Bożych.

N iech poczucie braterstwa uczyni ich radosnymi i gotowymi do 
zrównania się ze wszystkim i ludźmi, a zwłaszcza z tym i najm niej­
szymi, staraje/c się dla nich o stworzenie takich w arunków  życia, 
które byłyby godne stworzeń odkupionych przez Chrystusa.

Niech pracę uważają za dar oraz za uczestnictwo w dziele 
stworzenia, odkupienia i służby ludzkiej społeczności.

W  Policach koło Szczecina is tnieje S ch ro n isk o  dla Bez­
d o m n y c h  im. Świętego B rata  A lb e r ta ,  podlegające F ran c i­
szkańskiem u Z akonow i Świeckich. K ierow nikiem  tej O azy  
Franciszkańskiej jest b r a t  Lechosław Bagdziński, k tó ry  wraz z 
zoną  bez reszty poświęcił się ludziom z tzw. m arg inesu  społecz­
nego, w większości byłym  więźniom. Brat Lechosław nie ty lko 
zonę  włączył w to  przep iękne dzieło cha ry ta ty w n e ,  ale także 
dzieci: syna, k tó ry  wstąpił d o  F ranciszkanów  we W ro n k a c h  i 
córkę, abso lw en tkę  s tud iów  p raw niczych ,  k tó ra  pełni funkcję 
k o o rd y n a to ra  działań  organizacji pozarządow ych  n a  terenie  
Pom orza  Z achodniego .

Każdy przychodzący d o  O azy  Lechosława Bagdzińskiego 
witany jest jak b ra t  -  n ik t  nie ocenia  jego dotychczasowego ży­
cia. O trzym u je  od  schroniska  wszystko, co niezbędne: odziez, 
bieliznę, pościel, miejsce w sypialni, pożywienie. N iek tórych  
trzeba przyuczać d o  zawodu, b o  są tak  zagubieni w tym  w ol­
n ym  i rozdar tym  świcie, ze wszystko pozapominali .  S chro n isko  
prowadzi w ce n tru m  Polic sklep z tan ią  odziezą, książkami i k a ­
setami religijnymi, k tóry  cieszy się o g ro m n y m  pow odzeniem  z 
uwagi na  niskie ceny. W  Oazie Franciszkańskiej znajduje się tez 
spora grupa  O HP-owskiej młodzieży polickiej, pochodzącej z 
tak zwanych t r u d n y c h  rodzin. T u ta j  kończą szkolę p o d s ta w o ­
wą i zdobywają zawód, tutaj zdecydow ana większość z nich 
pierwszy raz w życiu wchodzi do  kaplicy.

Rodzina Bagdzińskich -  każdy na  swój sposób -  p o ch y la ­
ją się n ad  losem człowieka bezdo m n eg o , w patrzen i w postać 
Świętego Franciszka z Asyżu, k tó ry  w tej misji im błogosławi. 
Brat Lechosław jest o  tym  najzupełniej p rzeko nan y ,  b o  prze­
cież służy człowiekowi s łabem u, k tó ry  chce  rozpocząć życie na 
now o.

Franciszkanie  świeccy jako  hero ldow ie  poko ju ,  św iadom i, 
ze sami muszą n ieus tan n ie  go b u do w ać ,  szukają d ró g  jedności 
i braterskiej zgody przy po m o cy  dialogu. M ają  bow iem  świa­
d om ość  is tnienia  w każdym  człowieku iskry Bożej oraz prze­
twarzającej mocy miłości i przebaczenia. M a to  szczególne zn a ­
czenie w k o n ta k ta c h  z młodzieżą, której jakże często trzeba p o ­
magać odnaleźć sens życia. Po jakimś czasie -  dłuższym lub 
krótszym -  wielu z n ich  zaczyna zadawać sobie pytanie: Czego 
Chrystus ode mnie oczekuje?, a następnie :  Jak m am  głosić tego 
Chrystusa, którego kocham, choć nigdy Go nie widziałem?  I w ów ­
czas naśladowcy św. Franciszka muszą być przy n ich  ze swoją 
boga tą  duchow ośc ią ,  by w porę  pojęli,  ze C h ry s tu sa  Z m ar tw y ­
chw stałego przekazuje się przez w spó lno tę  miłości jaką  jest Ko-



Jerozolimska chorągiew 
ottynijskich żołnierzy

ściót. I franciszkanie świeccy są przy nich, widza prze­
m ianę ich serc, em anu jącego  z nich D u ch a ,  o g ro m ne  
zadziwienie miłością- A  ta  miłość, ufność wiary, jak 
Brat O g ień ,  rozprzestrzenia się coraz dalej.

F ranciszkanie  świeccy z wrocławskich Karłowic 
chcą  być jak najbliżej z młodymi ludźmi. Słuza tem u 
wspólne pielgrzymki, m odlitwa, śpiew. Bardzo u d an y m  
przedsięwzięciem było wspólne wystawienie spektaklu  
pt.  Franciszkowa radość, w k tó rym  w ykorzystano  frag­
m en t  IX Symfonii B eethovena ze słynna O dą do radości.

Jezus C h ry s tu s  obiecał: Nie zostawię was samymi... I 
nie  zostawił. Świecka Rodzina Franciszkańska dośw iad­
cza tego na  każdym odc ink u  swej działalności,  żyjąc we­
dług Reguły, k tórą  pozostawił im ich Święty Założyciel.

I ktokolwiek to zachowa, niech w  niebie będzie napeł­
niony błogosławieństwem Ojca Najwyższego, a na ziemi 
błogosławieństwem umiłowanego Syna Jego z Najświętszym  
Duchem Pocieszycielem.. (Błogosławieństwo św. F ranc i­
szka z T estam en tu ) .

WIESŁAW SAKOW SKI
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P O L O N  LA

Przed p a ro m a  laty w książce K am ila  B arańsk iego  Prze­
m inęli zagończycy, chliborobi, chasydzi. Rzecz o ziemi stanisła- 
w ow sko-kołom yjsko-stryjskiej (L o n d y n  1988) n a tk n ą ł e m  sie 
n a  in fo rm ac je ,  ze w ro k u  1944 w Jerozo lim ie  g rup a  żołn ie­
rzy po lsk ich  p o c h o d z ą c y c h  z parafii  o t ty ńsk ie j  w w ojew ód z­
twie s tan is ław ow sk im  u fu n d o w a ła  d la  swego kościo ła  c h o ­
rągiew i ze p r z e c h o w y w a n a  jest o n a  w Ins ty tuc ie  Polskim i 
M u z e u m  im. gen. S iko rsk iego  w L o n d y n ie .  W sp o m in a ją c  o 
ty m  w k ilku  m o ich  a r ty k u ła c h  o obraz ie  W niebow zięcia  
N M P  z O t ty n i i ,  n ie przypuszczałem , iz d o p ro w ad z i  to  d o  
sp ro w ad z en ia  tej ch o rąg w i d o  kra ju .

K iedy we w rześn iu  1996 ro k u  p odczas  k ilk u d n io w eg o  
p o b y tu  z ż o n a  w L o n d y n ie  odw iedzil iśm y In s ty tu t  Polski i 
M u z e u m  im. gen. S ikorsk iego ,  
p ra g n ą łe m  zobaczyć  o t ty n i j -  
ską  cho rąg iew . Dzięki up rze j­
mości kustoszy M u z e u m ,  inz.
Krzysztofa B arba rsk iego  i W.
J. F ied lera ,  została  o n a  p rzy ­
n ie s io n a  z m aga z y n u  i m og l i­
śm y n ie  ty lko  ją obejrzeć, ale 
także w y k o n a ć  zdjęcia.

N a  awersie  c h o rąg w i,  na  
b ia ły m  tle, w o w a lu ,  zna jdu je  
sie w iz e ru n e k  M B  C z ę s to ­
chow sk ie j ,  a w o to k u  napis  
„N iez łom ność  -  w iary  -  k a to ­
lickiej -  d u c h a  -  p o lsk iego” 
o to c z o n y  w ie ń c e m  róz; u 
góry , p o  b o k a c h  -  d w a  krzyzc 
jerozolim skie .  N a  rewersie, na 
cze rw o n y m  tle, w idoczny  jest 
duzy krzyz jerozo lim ski z in ­
skrypc ja  w o to k u  „P am ią tka  -  
tu łaczki -  w o jen n e j  -  po  -  zie­
mi -  św ię te j” z g ir lan d ą  róz, a 
u d o łu  napis: J e r o z o l im a ” i i01 w Boczą 
nizej „Paraf, rzym .-ka t .  w O ty -  Jonaofmskacfiorqpewottynętkicti iołnery - owers
n ii” . D rzew ce ch o rąg w i  zw ieńczone  jest m e ta lo w y m  krzy­
żem jerozlim skim  z jeszcze j e d n y m  nap isem : „Jerozolima”.

Dzieje  tej c h o rągw i są b a rd zo  in te resu jące .  Myślę, ze 
najlepiej p rzeds taw ić  je w p ostac i  o b sze rn y ch  f rag m en tó w  
p o z o rn ie  such eg o ,  ale jakże w zruszającego i o d d a jąc eg o  d u ­
ch a  t a m ty c h  lat d o k u m e n t u  A k tu  fundacji i poświęcenia cho- 
rągioi rzym skokatolickiej parafii w  O ttyn ii, zn a jd u jącego  sie w 
lo n d y ń s k im  In s ty tuc ie  (p rzy taczam  go zach ow u jąc  o ryg i­
n a ln ą  pisownie):

M ieszkańcy O sady Polska W ola, parafianie rzym sko-kato­
lickiego kościoła m iasteczka O tyn ia  leżącego te powiecie T łu ­
macz w ojew ództw a S tanisław ów , uratowani z więzień i obozów  
bolszew ickich, dostawszy się te swojej długiej tułaczce do Ziem i 
Św iętej postanowili (15 VII 1944 r. -  T . K .) u fundow ać dla 
swojego kościoła parafialnego chorągiew jako  w idom y znak  
wdzięczności dla Doga i M a tk i N ajśw iętszej za w ybaw ienie ich 
Z pieklą bolszewickiego.

W ykonanie powyższego zadania powierzono kom itetow i, te 
skład którego wchodzili'- Kapral W . P. Franciszek K ondrat, 
Starszy O gniom istrz A n ton i łdoldanowicz, Kapral Zygm unt
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Pielgrzymka ministrantów
w H en ry k o w ie  stud iu je  41 k leryków , z czego ty lko  3 nie b y ­
ło m in is t ra n ta m i .  Kończąc swoją hom ilię  mial nadzieję, ze 
T rz eb n ica  sranie  się tak im  miejscem jak C zęs to ch o w a  czy 
G ó ra  Świętej A n n y ,  gdzie tradycje  ożyją i zyć b ęd ą ,  dzięki 
w sp ó lny m  p ie lgrzym kom  i m o d l i tw o m  przed g ro bem  Świętej 
Jadwigi Śląskiej.

Po K om u n ii  św. rozpoczęło się n ab o ż eń s tw o  d o  św ię te j 
Jadwigi, k tó re  zakończyło  się b łogos ław ieństw em  wszystkich

zg ro m adzo ny ch  relikwiami św. Ja ­
dwigi.  Po odn ies ien iu  relikwiarza 
ze świętymi szczątkami naszej P a ­
tro n k i ,  przedstawiciel S łużby Li­
turgicznej -  ce rem oniarz  u roczy­
stości A d r ia n  K o send iak  wyraził 
g łę b o k ą  w dzięczność  ks. k a rd .  
H e n ry k o w i  G u lb in o w ic z o w i  za 
w ygłoszone słowo Boże oraz  za 
p rzew od n ic tw o  w uroczystościach, 
mówiąc: Jan Paweł II t Ksiądz K ar­
dynał, są dla nas m inistrantów  i lek­
torów nauczycielam i, m istrzam i, 
wzorem, jak kochać Boga, Kościół, 
O jczyznę i ludzi-
W raz z m in is t ra n ta m i  przyjechali 
ich Księża O p ie k u n o w ie ,  którzy 
o p ieku ją  się i w y ch ow u ją  w swoich 
para f iach  li turgiczne sluzby o ł t a ­
rza, Bóg zapłać za ich posługę, za 
ich przykład gorliwości apo s to l­
skiej. S e rd ec zn e  p o d z ię k o w a n ia  
zostały sk ie row ane  d o  ks. prof. Eu- 

M ało  k to  wie, ze dzień ten  związany jest również z ludźmi geniusza M itk a ,  k tó ry  o d  30 lat przygotow yw ał m in is t ran tó w
świeckimi, którzy  służą Bogu w Kościele, jest to  tzw. „Dzień i lek torów  d o  służby przy O łta rzu  Pańsk im , jako  ich diecezjal-
M in is t r a n ta ”- pośw ięcony  Służbie L i tu r ­
gicznej O łta rza  -  m in is t ra n to m ,  lek to rom , 
k a n to r o m ,  k a n to r k o m  i ró żn y m  scho- 
larzom li turgicznym , k tórzy  śluzą przy 
O ł ta rz u  P a ńsk im  podczas sp raw ow an ia  
Najświętszej Eucharystii .

W  tym  ro ku  18 października o godz.
11.00 wiele ch łopców  i dziewcząt z całej a r ­
chidiecezji , k tórzy są zrzeszeni w Służbie 
Liturgicznej, przyjechało d o  Trzebn icy ,  by 
wspólnie z Księdzem K ardy na łem  H e n ry ­
kiem G ulb inow iczem  modlić się u s tóp  N a ­
szej P a tronk i  -  św. Jadwigi. Liturgię Mszy 
św. p rzygotowała  asysta m in is tran tów  i 
lektorów  z Parafii Sw. R odziny we W ro c ła ­
wiu, k tórej Księdzem O p ie k u n e m  jest Ks.
H en ry k  Kaczmarek.

Ksiądz K a rdy na ł  w swoim kazaniu, 
przedstawił his torię, jaka  zdarzyła m u się w 
życiu, mówił, ze sam był m in is tran tem .
M e tro po li ta  W rocławski w spom ina ł  ró w ­
nież, ze m in is t ra n t  to  człowiek ba rdzo  w y­
ją tkow y, k tó ry  p o w in ien  być w zorem dla bliźniego, poniew aż 
służy Jezusowi C h rys tu sow i,  Królowi W szechświata ,  jest jego 
Rycerzem, przednią  strażą. Udzielając wskazówek nauczał, 
jak należy postępow ać ,  jak je w ykorzystywać w szarej rzeczy­
wistości, w jaki sposób się nimi kierować. K ard y na ł  byl mile 
zaskoczony, tak duza  frekwencją  -  Bazylika Świętej Jadwigi 
prawie pękata  w szwach. Cieszył się również, ze w tym  roku

ny op iek u n .  Jego n as tępcą  został ks. M irosław  Dziegiński, w i­
kariusz parafii Świętej T ró jcy  we W rocławiu .

Uroczystości zostały zakończo ne  b łogos ław ieństw em , a 
po  Mszy św. wszyscy zostali zaproszeni na  sk ro m n y  posiłek 
p rzy go to w an y  przez SS. Boromeuszki.

A D R IA N  KO SEND IAK

do Trzebnicy
Jak co  roku ,  w trzecią sobo tę  października  z W rocław ia  -  

stolicy archidiecezji wyrusza piesza pielgrzymka w ie rny ch  do  
g robu  św. Jadwigi Śląskiej w Trzebn icy ,  k tó ra  jest g łów ną p a ­
t ro n k ą  Śląska i ąrchidiecezji wrocławskiej.
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Jerozolimska chorągiew 
ottynijskich żołnierzy

^Dokończenie ze sir. 13

Piechowicz i K apral S tan isław  K raw czyk. Po zebraniu niezbędnych funduszy, na 
które zlozyly się ofiary' U chodźstw a Polskiego z W o jew ództw a  S tan isław ow skie­
go, a w przew ażnej części z ofiar m ieszkańców  O sady Polska W ola , parafian  
O tyńsk ich , przystąpiono do realizacji pow ziętego zam iaru.

C horągiew  została w ykonana w  pracow ni artystycznej sióstr franciszkanek - 
m isjonarek w  Jerozolim ie (...)

W  dn iu  15 kw ie tn ia  ¡945 r., po nabożeństw ie w  kościele ojców asum pcjom - 
stów  w  Jerozolim ie, chorągiew; poświęciI K siądz K anonik  Stefan P ietruszka  u  B a­
zylice G robu Bożego u.1 kaplicy N ajśw iętszego Sakram en tu , w  obecności przedsta ­
w icieli Polskich W ła d z C yw ilnych  i W ojskow ych  z K onsulem  G eneralnym  R ze­
czypospolitej Polskiej A leksym  W dziękońskim  i K omendantem Placu Stefanem  
Ruegicrem na czele oraz licznej rzeszy uchodźstw a polskiego.

N a za ju trz , tj. 16 kw ie tn ia , po M szy  św. i wspólnej m odlitw ie Parajian O ty ń ­
skich w  intencji swoich rodzin i parafii, złożono chorągiew kolejno  na grobie Bo­
żym , następnie na skale, na której stal K rzyż C hrystusa Pana, potem  na miejscu, 
gdzie stała M a tka  N a jśw iętsza  podczas m ęki swojego Syna, a w  końcu na ka m ie­
niu nam aszczenia.

Protektorem  tych uroczystości był D owódca Jednostek W ojska Polskiego na 
Środkow ym  W schodzie G eneral Brygady Jozef W ia tr  (...)

O b y  Bóg W szechm ogący w  Sw ojej nieprzebranej łaskawości raczył nam  O j­
czyznę naszą  u  całości zachow ać i uchronić Ją przed zam iaram i narzucenia Jej 
tak  zw anej L in ii C urzona  oraz oby raczył fundatorom  tej chorągw!i pozwolić  
wnieść ją  w  trium fie  jak najrychlej do ich parafialnego kościoła.

N iech ten zbożny czyn, pow sta ły  na tułaczce po obcych ziem iach  u; cierpieniu, 
udręce, m ękach i ka tuszach, świeci przyszłem u pokoleniu po w sze czasy p rzyk ła ­
dem  um iłow ania  Boga, w iary św iętej i ziem i ojczystej.

24 k w ie tn ia  1974 ro k u  je d e n  z cz ło n k ó w  K o m ite tu ,  A n t o n i  H o łd a n o -  
wicz, w ys to so w ał  d o  In s ty tu tu  Polsk iego  i M u z e u m  im. gen. S ik o rsk ieg o  n a ­
s tęp u jąc e  p ism o: N iże j podpisany opiekun chorągwi kościelnej u fundow anej 
przez żołnierzy i oficerów za zezw oleniem  gen. śp. A ndersa  w  Jerozolim ie, prze­
chow yw anej i używ anej w  różnych uroczystościach religijnych i narodowych, dziś, 
ze w zględu na m ój w iek 81 lat, chce zabezpieczyć i pow ierzyć tak cenną p a m ią t­
kę  u- ręce W asze. Załączam  przy niniejszym  3 fotografie celem wglądu i w yraże­
nia Zgody na dostarczenie w  ręce M u zeu m , bo m oże Bóg pozw oli, ze będzie dorę­
czona na miejsce przeznaczenia. O czeku ję  zgody K om itetu  ( in s ty tu tu  -  T .  K.) i 
odpow'iedzi. Z  pow ażaniem  A . S. H o łdanow icz■ Blackpool.

T a k  więc dzięki śp. A n t o n i e m u  H o łd a n o w ic z o w i c h o rą g ie w  trafi ła  d o  
je d n e j  z n a jh a rd z ie j  z n a n y c h  in s ty tu c j i  k u l tu ry  polskiej na  em igracj i .  Kiedy 
p o  p o w ro c ie  z L o n d y n u  p o k aza łem  fo tograf ie  i o d b i tk i  d o k u m e n t ó w  p o c h o ­
d z ącem u  z o t ty n i j s k ic h  paraf ii  przyjac ie lowi, W ład y s ław o w i B oczarow i,  zai­
n ic jow ał o n  s t a r a n ia  o  p rzek aza n ie  c h o rą g w i  d o  k ra ju .  1 1 l i s to p ad a  1996 r. 
g r o n o  d a w n y c h  o t ty n i j sk ic h  p a ra f ia n  ze sw ym  d u szp as te rzem  z czasów w o j­
ny ,  ks. p ra ła te m  S te f a n e m  H e lo w iczem , o raz  ks. Józefem W o jd a k ie m  p r o b o ­
szczem paraf ii  w Ligocie Książęcej ko ło  N a m y s ło w a ,  (zn a jd u je  się t a m  c u ­
d o w n y  o b ra z  W n ieb o w z ięc ia  N M P  z kościo ła  w O t ty n i i )  zw róciło  się d o  In ­
s ty tu tu  P olsk iego  i M u z e u m  im. gen .  S ik o rsk iego  z p ro ś b ą  o p rzek azan ie  
c h o rą g w i  d o  kośc io ła  w Ligocie zap ew n ia jąc ,  ze zostanie ona um ieszczona na 
honorowym  m iejscu przed cudow nym  obrazem  m a tk i Boskiej W niebow ziętej. 
P rośbę  tę p o p a r ła  K uria  M e t ro p o l i ta ln a  we W ro c ław iu .

Ku ra d o śc i  d a w n y c h  p a ra f ia n ,  lo n d y ń s k i  In s ty tu t  Polski wyraził zgodę. 
Jego  prezes, ro tm is t rz  R yszard  D e m b iń s k i  pisał m .in . :  u  Ligocie na Śląsku jest 
najodpow iedniejsze miejsce dla chorągwi, która nie tylko że będzie um ieszczona  
przed o łtarzem , przy którym  m odlili się C i, co ją  u fundow ali, ale rów nież będzie 
doskonałym  św iadectw em  dla m łodych, św iadczącym  o przyw iązan iu  ich D zia ­
dów  do swej Parafii.

Przed parom a tygodniam i -  pisał dalej Prezes In s ty tu tu  -  otrzym aliśm y list 
od pani Ireny Z ielińskiej z W rocław ia , kustoszki M uzeum  H istorycznego, z proś-

1 życia Kościoła w świecie
* B iskup  W ilhelm  A p o r , og łoszo n y  b ło g o sław io ­

ny m  przez pap ieża  Ja n a  Paw ła II 9 lisiopada , byl 
z d ec y d o w a n y m  p rzec iw n ik iem  n ac jo n a lis ty c zn e j 
n ienaw iśc i rasow ej. P on iósł śm ierć w 1945 ro k u  
p o dczas zdobycia  G y o r  przez A rm ię  C z e rw o n ą  , za­
s trze lo n y  przez rosy jsk iego  żo łn ierza , k tó ry  zażądał 
w y d a n ia  k o b ie t i dziew cząt u k ry w a n y c h  w p iw n i­
cach  p a łacu  b iskup iego .

* Papież Ja n  Paw eł II m ia n o w a ł .3 lis to p ad a  ab p . 
S erg io  S e b a s tia n ie g o  , sek re ta rza  g e n e ra ln e g o  K o ­
m ite tu  O b c h o d ó w  W ielk iego  Jub ileuszu  ro k u  2000, 
n o w y m  p rzew o d n iczący m  P re fek tu ry  S p ra w  E k o ­
n o m iczn y ch  S to licy  A posto lsk ie j. D o ty ch czaso w y  
p rzew o d n iczący  P re fek tu ry , k a rd . E d m o n d  Szoka 
został m ia n o w a n y  p rzew o d n iczący m  Papieskiej K o ­
misji ds. P a ń s tw a  W aty k ań sk ieg o .

* S o p h ia  L o ren  została  zap ro szo n a  przez w y d aw ­
n ic tw o  B M G  R ico rd i S p A  d o  n a g ra n ia  p ły ty  k o m ­
p ak to w e j z w ierszam i K aro la  W ojty ły , k tó ra  m a się 
ukazać  p rzed  k o ń c e m  b ieżącego ro k u . P rzed staw i­
ciel w y d aw n ic tw a  u jaw n ił, ze w sp raw ie  n a g ra ń  
ty c h  u tw o ró w  w in n y c h  w ersjach  językow ych  p ro ­
w ad zo n e  są rozm ow y z tak im i a k to ra m i jak  R o b e rt 
D e  N iro , P ete r U s tin o v  i G e ra rd  D ep ard ieu .

* P rzedstaw icie le  Po lsk iego  N aro d o w e g o  K ościo­
ła K ato lick ieg o  w I JS A  i K an ad z ie  w yrazili chęć 
o siągn ięc ia  p e łnej jed n o śc i z K ościo łem  rzym sko  - 
k a to lick im  p o d czas s p o tk a n ia  h ie ra rc h ó w  o b u  
s tro n  w d n ia c h  28-29 p aźd z ie rn ik a  w S e ra n to n  w 
P en sy lw an i

* U ro czy sto śc i 650. roczn icy  u tw o rzen ia  W y ­
dzia łu  T eo lo g ic zn eg o  U n iw e rsy te tu  K aro la  - n a j­
starszej teg o  ro d za ju  p laco ó w k i w E u ro p ie  Ś ro d k o ­
wej - o d b y ły  się w P radze 5 lis to p a d a  b r. W ielki 
K anclerz  W ydzia łu  k a rd . M iro sla v  V lk  p rzy p o ­
m n ia ł , ze w ydział teo log iczny  u s ta n o w ił w styczn iu  
1 347 ro k u  pap ież K lem en s V I ro k  w cześniej niz re ­
sztę u n iw e rsy te tu . Ja n  Paw eł II 27 k w ie tn ia  p rz e k a ­
zał n a  ręce  w ładz k o p ię  bulli e rekcy jnej.

* II M ię d z y n a ro d o w y  K o n g res M iast P ielg rzym ­
ko w y ch  o b ra d o w a ł w d n ia c h  o d  5 d o  8 lis to p ad a  
w n iem ieck im  sa n k tu a r iu m  m a ry jn y m  A lo tttin g . 
W sp o tk a n iu  udział wzięli rek to rzy  najw iększych  
sa n k tu a rió w  i p rezy d en c i m iast, w k tó ry c h  się z n a j­
d u ją . W  K on g resie  uczestn iczy ła  k ilk u o so b o w a  d e ­
legacja p o lska  z p o d p rzeo rem  K lasz to ru  J a s n o g ó r­
sk iego o. J a n e m  P ach em  i p re z y d e n te m  C z ę s to c h o ­
wy H a lin ą  R o z p o n d ek .

* K a rd y n a ł N o w eg o  Jo rk u  J o h n  O ’C o n n o r  
o trzy m a  n a g ro d ę  „Pilcgrzym a P o k o ju ” za ro k  1997 
. O d z n a c z e n ie  p rzy zn aw an e  jest co  ro k u  przez M ię­
d z y n a ro d o w e  C e n tru m  P o k o ju  w A syżu , o rg a n iz a ­
cję za jm u jącą  się szerzeniem  p o s ła n n ic tw a  św . F ra n ­
ciszka. D o  la u re a tó w  tej n a g ro d y  należą  m .in . p a ­
pież J a n  Paw eł II i M a tk a  T eresa  z K alk u ty .

* T ra d y c y jn e j M szy św. za w szystk ich  zm arłych, 
w o s ta tm ic h  12 m iesiącach  k a rd y n a łó w  i b isk u p ó w  
p rzew odn iczy ł w im ien iu  pap ieża k a rd . B e rn a rd in  
G a n t in ,  d z iek an  K oleg ium  K ard y n a lsk ieg o . W  ty m  
czasie zm arło  siedm iu  k a rd y n a łó w  i 118 b isk u p ó w .

* Ja n  Paw eł 11 m ian o w ał p ra la te m -a u d y to re m  
T ry b u n a łu  R o ty  Rzym skiej 4 3 -le tn iego  ks. G rzeg o ­
rza E rle b a c h a  z diecezji opo lsk ie j , d o ty c h c z a so w e ­
go  p ra c o w n ik a  tego  1 ry b u n a lu . R o ta  R zym ska jest 
sąd em  ap e lacy jn y m  trzeciej i o s ta tn ie j in s ta n c ji, zaj­
m u jący m  się w szczególności sp a raw a m i m ałżeń sk i­
mi.

* Papież Ja n  Paw eł II ztozy w izytę d u szp aste rsk ą  
w A u s tr ii o d  19 d o  21 czerw ca 1998 ro k u . P o in fo r­
m ow ali o  ty m  w sp ec ja ln y m  ośw iad czen iu  b isk u p i, 
cz ło n k o w ie  K o n feren c ji B iskupów  A u s tr ii. W ed łu g  
w stę p n eg o  p la n u  Papież odw iedzi diecezje S alzbu rg , 
S t. P o ltcn  o raz W ied eń . G łó w n y m  p u n k te m  będzie 
b ea ty fik ac ja  au striack ie j z a k o n n icy  - m ęczenm czki 
R e stitu ty  K afki o raz Ja k o b a  K e rn a  z za k o n u  nor- 
b e r ta n ó w .
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MWEZyat:

Wymiary powodzi
T ego roczn a  pow ódź była h is to rycznym  w ydarzen iem . Ci, 

k tó ry ch  o n a  do tk n ę ła ,  będą  patrzyli na  m in io ny  kataklizm 
jak na  życiowa tragedię  i nikt nie jest w stan ie  tego zmienić. 
H istoryczność pow odzi polega na czym in ny m . T o  w związ­
ku z nią wydarzyły się nadzw yczajne  procesy psychologiczne 
i socjologiczne, k tóre  na co dzień nie zachodzą i z pew nością  
w ar to  na  nie zwrócić uw agę i podjąć  się ich u d o k u m e n to w a ­
nia.

Pod ty m  właśnie ką tem  należy spojrzeć na  p racę  profeso­
ra W ojciecha Sitka, socjologa z U n iw ersy te tu  W rocław sk ie ­
go, pt.  W spólnota  i zagrożenie. W rocławianie wobec w ielkiej po ­
wodzi. P od ty tu ł  p racy wyjaśniający ba rdzo  wiele, brzmi: So­
cjologiczny przyczynek do analizy krótkotrwałej wspólnoty. Zgo­
d n ie  z w olą a u to ra  jest o n a  próbą uchwycenia pewnej rzeczyw i­
stości społecznej w  chwili zakłócenia dotychczasowego ładu. W y ­
niki poczyn ionych  przez prof. S itka obserwacji rzeczywiście 
są w jakiś sposób zaskakujące. M og ą  o n e  zadziwić naw et 
tych ,  którzy osobiście brali udział w tych n ieprzy jem nych  w y ­
darzen iach . Zaskoczyć nie tyle poprzez jakieś szokujące w n io ­
ski końcow e, lecz niezwykle u sys tem atyzow aną  obserwację  i 
um ieję tne  podsunięc ie  jej czytelnikowi. Wszystko to  sprawia, 
ze m ożna dostrzec sprawy inaczej niż do tychczas, a rzeczy, 
k tó re  stały się p rzedm io tem  obserwacji,  m ogą  nas d o k ą d ś  za­
prowadzić.

Przede wszystkim a u to r  s tara  się p o d d a ć  analizie zmiany 
ładu społecznego, jakie spow odow ała  pow ódź, zm iany, k tóre  
ocen ia  jako  s t ru k tu ra ln e ,  a więc m ające o g ro m n y  wpływ na 
m en ta lno ść  cz łonków  społeczności. C o  charak te ry zow ało  t a ­
ką o d m ie n n ą  o d  do tychczasowej s t ru k tu rę  miasta? Przede 
wszystkim to ta lne  zagrożenie pow od u je  sp o n tan iczn e  p o ­
w stanie  w spó lno ty  m ieszkańców  miasta ,  przełamującej do­
tychczasowe barieryi ról i statusów. W  om aw iane j  p racy , z n a jd u ­
je się duzo  materia łu ,  m o żna  by rzec, d o w o d o w eg o  na  zaist­
n ienie  takiej sytuacji , w której ludzie d o tą d  uważani przez 
w spó lno tę  za m arg ines stają się swego rodzaju b o h a te ra m i ,  
najdzielniejszymi i trzeźwo myślącymi ludźmi, b ron iącym i 
swych dzielnic, ulic czy dom ów .

In ną  ważną, a da jącą  się zauwazyć cechą tam teg o  okresu  
jest rezygnacja władzy państw ow ej i sam orządow ej z „kiero­
w ania  w sp ó ln o tą ”. Przy czym rzeczywista w ładza przechodzi te 
ręce mediów, przede wszystkim  lokalnej telewizji i radia. A u to r  
zauwaza przy okazji w ażną cechę tw orzącego się w taki sp o ­
sób ładu. O tó ż  posiadał o n  cechę w spó lno ty  kró tko trw ałe j ,  
gdyz ew en tu a ln y ,  wcale nie taki w y d u m an y ,  konflik t p o m ię ­
dzy m ieszkańcam i dw u  sąsiadujących ze sobą  ulic, o  ro zeb ra ­
nie k o n k re tn e j  b a ry kad y  jest czynnikiem  zupełnie des tab il i­
zującym społeczność.

Oczywiście pow staje  tu  zasadnicze pytanie: co mieli w tej 
sytuacji zrobić przedstawiciele do tychczasow ego ładu ,  o k re ­
ślanego m ian em  zinsty tucjonalizowanego? Z dan iem  profeso­
ra Sitka m ają  on i  do  w yb oru  a lbo  włączenie się w now y ład, 
lecz w tedy  muszą zrezygnować ze swych do tychczasow ych  
funkcji,  a lbo  mogą bronić swej pozycji w  roli umocowanej w  la ­
dzie zinstytucjonalizowanym  przy czym w p ew n ych  oko liczno­
ściach było to  n iem al niemożliwe. O bse rw u jąc  sytuację w 
trakcie  największego zagrożenia miasta ,  m ożna  było zauw a­
zyć, ze drugie  rozwiązanie w ybrał w ojew oda Zaleski. O czy w i­
ście p rób y  przyw racania  p rzedpow odziow ego ładu p o d e jm o ­
w ane  były n a ty ch m ias t ,  kiedy to  było  możliwe. T rzeba  jed ­
n ak  stwierdzić, ze u ksz ta łtow ane  n a  sku tek  w spólnych  losów 
i in teresów  w spó lno ty  niekiedy w sposób d ram aty czny  i sk u ­

teczny b ro n i ły  swoich pozycji. Zjawisko walki dw u  ładów  w i­
doczne  było  zwłaszcza w czasie p ró b y  w ysadzenia  wałów w Je- 
szkowicach czy Ł an ach ,  gdzie zd e te rm ino w an i mieszkańcy 
nie pozwolili u zb ro jo ny m  przedstaw icie lom  władzy na w ysa­
dzenie wałów, co spo w o do w ałob y  zalanie ich do m o s tw . 
P o d o b n e  sytuacje, z tym , ze m ające  znacznie mniejszy zasięg 
i znaczenie, miały miejsce także i w in n y c h  miejscach, kiedy 
na  przykład  władza chcia ła  rozebrać  b a ry k a d ę  z wielkim t r u ­
d em  z b u d o w a n ą  przez mieszkańców  d ane j  ulicy czy p o d w ó r ­
ka. C zyta jąc  książkę z p e w n ym  zaskoczeniem zauważyłem, ze 
z zeb ranego  w niej m ater ia łu  nie w ynika , jakoby  w roc ław ia­
nie darzyli jakąś szczególną n iechęcią  m ieszkańców  tych  m iej­
scowości, k tó re  b ron iły  się przed zalaniem, a tak a  sytuacja  s u ­
gerow ana  była przez m edia  jeszcze w trakcie  kataklizm u.

Oczywiście , kwestii powodzi nie  m ożna  zam ykać ty lko d o  
suchy ch  faktów. A u to r  om aw ian e j  p racy  s tarając się p rzed ­
stawić jak największą ilość opinii sam ych  m ieszkańców  W r o ­
cławia , ukazał także ich zdanie  na te m a t  możliwości u n ik n i ę ­
cia bądź załagodzenia sk u tk ów  kataklizm u. W ynik i b a d a ń  so ­
cjologicznych p rzep row ad zon ych  na  zlecenie Biura Rozwoju 
W rocław ia  na  przełom ie lipca i s ierpnia  są następujące: 29 
p ro c en t  r e s p o n d e n tó w  uważa, ze zalania m ożn a  było  u n ik ­
nąć ,  zaś 23 p ro c en t  twierdzi,  ze nic więcej nie m ożna  by ło  zro­
bić. Pozostała g ru pa  udzieliła odpow iedzi p o śred n ich  bądź nie 
potrafiła  udzielić k on k re tn e j  odpowiedzi.

C e lem  książki nie  jest ustalenie ,  jak było  rzeczywiście. 
W edług  profesora S itka istniały dw a n iew ykorzys tane  źródła 
wiedzy na  tem a t  powodzi.  Pierwszą jest tu  his toria  W ro c ła ­
wia, a dok ładn ie j  gazety w ychodzące  w mieście w XIX i pocz. 
XX wieku, a d rug im  hydrologia .  Is to tny  wpływ n a  to , ze a k ­
cja ra to w a n ia  miasta  przebiegała w taki w łaśnie  sposób m ia ­
ło przekonanie, ie  we W rocławiu nie może być tak, jak gdzie in ­
dziej.

M ater ia ł  d o k u m e n ta c y jn y  przeds taw iony  w o sobnej czę­
ści p racy  w formie w sp o m n ia n y c h  juz rozm ó w  z oso bam i w 
różny sposób d o tk n ię ty m i przez pow ódź jest najlepszą ch y b a  
form ą u kazan ia  p raw d y  o historii. P rzedstaw ione wywiady 
nie są, p rzynajm nie j  tak  wyglądają ,  w żaden sposób  c e n z u ro ­
w ane ,  a ich treść d o p aso w y w an a  d o  jakiegoś założenia. W i­
dać  na  ich podstaw ie , co czuli ludzie, znalazłszy się pośród  
wielkiego ka tak l izm u, nie mając oparc ia  w ins ty tuc jach ,  
k tó re  p o w in n y  im były go załatwić. P ośród  ty ch ,  k tó re  w o p i­
nii w ypow iada jących  się s tanęły  n a  wysokości zadan ia ,  były 
media, poniew aż przejęły o n e  funkcję  k o o rd y n a to ra .

N ajcennie jszym  w niosk iem , jaki m o żna  w yciągnąć z lek­
tu ry  om aw iane j  książki, jest spostrzeżenie faktu  w ytw orzenia  
w śród  mieszkańców  w spólno ty ,  k tó ra  nie pow sta łaby  w i n ­
n y ch  w a ru n k a c h .  Z dan iem  au to ra  o niektórych zjawiskach spo­
łecznych -  jak spadek ładu wspólnoty -  już można mówić. Czy 
będzie tych  zjawisk duzo  i czy b ęd ą  o n e  oddziaływać na 
w spó lno tę  pozytyw nie , jeszcze d o  k o ń ca  nie  w iad om o . F a k ­
tem  jest jed n ak ,  ze rozpad  w ytw orzonej w tak ich  w a ru n k a c h  
w spó lno ty  jest pełen konfl ik tów , co związane jest także z sa ­
m ym i sk u tkam i powodzi i po w ro tem  ładu in s ty tuc jona lnego .  
W ydaje  się jed n ak ,  ze jest to  ko le jn y  tem a t  n a  jeszcze jedn ą  
książkę.

W o jc iech  S itek , W spólnota i zagrożenie. W rocław ianie wobec w ie l­
kiej pow odzi, W rocław  /997 .

PIOTR SUTOWICZ



Z życia Kościoła w Polsce
Jerozolimska chorągiew 
ottynijskich żołnierzy
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In te n c ja  o gó lna :

Za dzieci bezdom ne  i za wszystkich opuszczonych, o d e ­
p c h n ię ty ch  i p on iew ie ranych , za ofiary gwałtu  i przemocy.

In te n c ja  m isy jn a :

A b y  w o lo n ta r ia t  m isyjny rozwijał się także w śród świec­
kich chrześcijan A m eryk i  Łacińskiej.

* N ie pozw ulcie sie podzielić, zachow ajcie jedność, 
w spierajcie tych , k tó ry m  zalezy na  d o b ru  Polski - a p e ­
lował 11 listopada a rcy b isk u p  Życiński - m etropo lita  
lubelski. S łow a w ypow iedział podczas dorocznej p ie l­
grzym ki kolejarzy na  Ja sn a  G ó rę . U dział wzięło 20 ty ­
sięcy kolejarzy  wraz z rodzinam i.

* Pod hasłem  „W sercu K ościoła b ęd ą  m iłością" na 
K U L -u  o d b y ło  się 6 listopada o g ó lnopo lsk ie  sy m p o ­
zjum  z okazji 100 rocznicy śm ierci św. T eresy  z Li- 
sieux. W  czasie o b ra d  w ygłoszono trzy  referaty  d o ty ­
czące d u ch o w ej spuścizny św iętej. O rg an iza to ram i 
sp o tk a n ia  była sekcja D uchow ości T eo logów  P ol­
skich o raz K rakow ska P row incja  K arm elitów  B o­
sych.

* T w ó rcy  S ch ro n isk a  dla N iep e łn o sp raw n y ch  im. 
B ra ta  A lb e r ta , ks. T adeusz  Zaleski i Zofia T ete low a 
oraz Jerzy O w siak , założyciel W ielkiej O rk ie s try  
Św iątecznej Pom ocy , zostali u h o n o ro w a n i M edalem  
Św iętego Jerzego p rzyznaw anym  coroczn ie  przez re ­
dakcję  T y g o d n ik a  P ow szechnego. Jak  d o tą d  u h o n o ­
ro w an o  nim  ks. A rk ad iu sza  N o w ak a , Ja n in ę  O c h o j­
ską, Jacka  K u ro n ia , Jerzego M arszalkow icza, o raz s. 
M ałgorzatę  C h m ie lew sk ą  i M a rk a  N ow ickiego.

* 112 k ap e lan ó w  w ięziennych  z całego k ra ju  ucze­
stn iczyło  w reko lekcjach  i sp o tk a n iu  fo rm acy jnym  w 
K ulach  ko ło  C zęstochow y . N au k i reko lekcy jne  p o ­
prow adził b p  R o m an  M arcinkow sk i z P łocka. K ape­
lani m ówili n a  te m a t możliwości i znaczenia p ro m o ­
cji k u ltu ry  w duszpasterstw ie  w ięziennym .

* P o n ad  100 księży kape lan ó w  szpitali i dom ów  
pom ocy  o raz zakładów  opiek i społecznej uczestn iczy­
ło w d o ro czn y ch  rek o lekcjach  na  Jasnej G órze , k tó re  
zakończyły się 6 listopada br. W  czasie sp o tk a ń  p o ru ­
szano  p ro b lem y  etyczne zw iązane z m edycyną: o b ro ­
n a  życia, p ro b lem  eu tan az ji, k lo n o w an ie . W  Polsce 
jest o k o ło  500 k ap e lan ó w  p racu jący ch  w szpita lach  
w szystkich specjalności.

* „In tegracy jna  ro la  Jasnej G ó ry w  w polskiej k u l­
tu rze relig ijno  - po litycznej” - to  ty tu ł d w udn iow ej se­
sji naukow ej , k tó ra  o d by ła  się w d n ia c h  5 - 7 listo ­
p a d a  w jasnogórsk im  D o m u  P ielgrzym a.W  k o n fe re n ­
cji zorgan izow anej przez m iejscow ą W yzszą Szkołę 
P edagogiczną przy w spółpracy R ady  Program ow ej 
ds. M onografii C zęstochow y , uczestniczyło p o n a d  50 
osób  rep rezen tu jący ch  m .in . u n iw ersy te ty , uczelnie 
ka to lick ie  i In s ty tu t H isto rii P A N .

* Jan  Paweł II przyjął 4 listopada przew odniczącą 
Z H P harcm istrzy n ię  M arię  H rab o w sk ą , naczeln ika 
ZH P R yszarda Paclaw skiego o raz naczelnego k ap e la ­
n a  ZH P p o d h arcm is trza  ks. Ja n a  U jm ę. O jciec św ię­
ty udzielił aposto lsk iego  b łogosław ieństw a dla ZH P z 
okazji zbliżającego się XXXI Z jazdu ZH P i akcji „Be­
tlejem skie Św iatło  Pokoju".

* Pod hasłem  „Polski p a trio ty zm  w jednoczącej się 
E urop ie" odbyły  się w Szczecinie W ojciechow e D ni 
Społeczne. C y k l w ykładów , k o n w ersa to rió w  i zajęć 
in te ra k ty w n y c h  d la  licealistów  zakończyła uroczysta 
E u ch ary stia  p o d  p rzew odn istw em  kard . Józefa G le m ­
p a , podczas k tó re j d o  bazyliki k a ted ra ln e j w Szczeci­
nie zostały w pro w ad zo n e  relikw ie św. W ojciecha.

* „Spór o  człow ieka trw a ” (Jan Paweł II) - p o d  t a ­
kim  hasłem  zo rgan izow ano  w d n ia c h  9-16 listopada 
T ydzień  K u ltu ry  C hrześc ijańsk ie j w Legnicy. P o d ­
czas trw an ia  ty g o d n ia  m ieszkańcy Legnicy mieli o k a ­
zję w ysłuchać w ykładów  ks. Ireneusza Skub isia , Jan a  
M arii Jackow skiego , C ezarego  R ittera , ks. prof. Ig n a­
cego D eca , ks. prof. Ja n a  K ow alskiego. G ościem  m ło ­
dzieży w tym  ro k u  byl ks. A lek san d e r R adecki.

* Podczas konferencji „Pokój z dziećm i" w d n ia c h  
8-9 listopada w W arszaw ie przez Salezjański In sty tu t 
W y ch o w an ia  C hrześc ijańsk iego  p o w o łan o  A k a d e ­
m ickie S tow arzyszenie  P edagogów  C h rześcijańsk ich . 
D o  now'ego zrzeszenia zgłosili akces w y b itn i n auczy­
ciele akadem iccy  po lsk ich  uczelni akadem ick ich .

* P rym as polski kard . Józef G le m p  przyjął now y 
Zarząd K atolickiego S tow arzyszenia  D zienn ikarzy  14 
listopada w W arszaw ie. T e m atem  sp o tk a n ia  była 
działalność stow arzyszenia , zwłaszcza w dziedzinie 
k a rty  etycznej m ediów . K ard . G lem p  zatw ierdził na 
k o le jną  k ad en c ję  asy sten ta  kościelnego S tow arzysze­
nia- ks. M ieczysław a G ładysza  C S M A .

bą o przekazan ie  chorągwi do Jej M uzeum . U w a ża m y  jednak , iz jest jeszcze za 
wcześnie, by znalazła  się ona w  M u zeu m , a w inna  -  tak , ja ką  była intencja  
funda torów  -  przew odzić  na procesjach i być stale przy o łtarzu , dla którego by­
ła przeznaczona, chociaż nie w  miejscowości, z której Parafianie poszli na tu ­
łaczkę.

12 m a rc a  1997 r o k u  w In s ty tu c ie  P o lsk im  i M u z e u m  im. gen .  S ik o r ­
sk iego  d o k o n a n o  u ro cz y s teg o  p rz e k a z a n ia  c h o rą g w i  p rzyby łe j  z k ra ju  d e ­

legacji d a w n y c h  p a ra f ia n  (Jan i 
W ła d y s ła w  B o c z a ro w ie  i K az i­
m ierz  T w a rd o w s k i ) ,  k tó re j  p rz e ­
w o d n iczy ł  ks. Józef  W o jd a k .  6 
k w ie tn ia  teg o  r o k u  c h o rą g ie w  w y­
s t a w io n a  by ła  p o d czas  M szy św. 
w kościele  p a ra f ia ln y m  w P r u d n i ­
ku  (diecezja opo lska ) ;  w n a b o ż e ń ­
stw ie , p rócz  m ie js c o w y ch  w ie r ­
n y c h ,  wzięła udzia ł  część zam ie ­
szka łych  w Polsce d a w n y c h  o t t y ­
n i jsk ich  p a ra f ia n .
15 s ie rp n ia ,  w d n iu  jub i leu szu  40- 
lecia para f i i  r z y m sk o k a to l ic k ie j  w 
L igo c ie  K s iążęce j ,  M e t r o p o l i t a  
W ro c ła w s k i  ks. k a r d .  H e n r y k  
G u lb in o w ic z  d o k o n a ł  a k tu  k o r o ­
n a c j i  c u d o w n e g o  o b r a z u  M B  
O t t y n i j s k i e j .  W ó w c z a s  tez, w 
św ię to  O rę ż a  P o lsk iego ,  c h o r ą ­
giew u f u n d o w a n a  n a  tu łaczce  zo­
s ta ła  wreszcie, p o  ty lu  la ta c h  u r o ­
czyście w p r o w a d z o n a  d o  św ią tyn i  
-  tej,  k tó r a  prze ję ła  t r a d y c je  daw -fcf Boczai

Jerozolimska choręgie* otryr.MK.cn zcfniezy -ewen ncj paraf i i  O ttynijsk ie j ,  3 n as tęp -
n ie  n ie s io n a  w u roczys te j  p roces ji  tuz za c u d o w n y m  w iz e ru n k ie m  M a tk i  
Bożej W n ieb o w z ię te j .
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Z  nauczan ia  
Jana Paw ła II 
w Polsce

Kalisz, 4 czerwca 1997 r.

D ro d zy  Bracia i Siostry!

1.D ziękuje  O p a t rz n o ś c i  Bożej za to ,  ze d a n e  mi jest w 
d n iu  dzisiejszym naw iedzić  wasze m ia s to - te n  Kalisz, k tó ry  
najs tarsze  k ro n ik i  n a  d łu g o  p rzed  p o w s ta n ie m  p a ń s tw a  p o l ­
skiego n o tu ją  n a  sw oich  m a p a c h .  B yw ałem  tu ta j  k i lk a k ro t ­
nie. M a m  w pam ięci t a m te  s p o tk a n ia  i ludzi, k tó rzy  w n ich  
uczestniczyli. P o zd raw iam  serdeczn ie  was wszystkich  tu ta j  
z g ro m ad zo n y ch .  P o zd raw iam  waszą m ło d ą  diecezję, jej 
pierwszego b isk u p a  o rd y n a r iu sz a  oraz  b isk up a  p o m o c n ic z e ­
go, d u c h o w ie ń s tw o ,  o so by  k o n s e k r o w a n e  o raz  cały Lud  
Bozy ziemi kaliskiej. Bądź p o z d ro w io n a ,  ziemio kaliska , z 
ca łym  sw oim  b o g a c tw e m  z a m k n ię ty m  w przeszłości i t e r a ­
źniejszości.  P rag nę ,  ażeby w szystko to  odży ło  w jakiś sp o ­
sób  w dzisiejszej E ucharyst i i .

O  szczęśliwy m ężu  święty Józefie...
Jakże ra d u ję  się, ze tę  O fia rę  E u c h a ry s ty c z n ą  sp raw uję  

w s a n k tu a r iu m  św. Józefa. T o  s a n k tu a r iu m  m a bow iem  
szczególne miejsce w dziejach Kościo ła  i n a ro d u .  Kiedy s łu ­
c h a m y  Ewangelii ,  k tó ra  p rz y p o m in a  n a m  ucieczkę d o  E gip­
tu ,  p rzy ch o d z ą  na  myśl słowa zaw arte  w li tu rg iczn ym  przy­
g o to w a n iu  d o  Mszy św.: O  szczęśliwy m ężu, św ięty Józefie, 
tobie dane było Boga -  którego w ielu królów  chciało zobaczyć, 
a nie ujrzeli, usłyszeć, a nie słyszeli (por. M t  13, 17) -  nie ty l­
ko w idzieć i słyszeć, ale nosić całować, odziew ać i strzec! W  tej 
m od l i tw ie  ukazuje  się Józef ja k o  o p ie k u n  S y n a  Bożego. W  
dalszym ciągu k o n ty n u u je  o n a  n a s tę p u ją c ą  p rośbę : Boże, 
który obdarzyłeś nas królewskim  kapłaństw em , spraw, prosimy, 
aby ja k  św ięty Józef, który zasłużył na to, by do tykać i nosić z 
szacunkiem  w  swych rękach jednorodzonego Syna Tw ojego, zro­
dzonego z dziew icy M aryi, tak i my byśmy m ieli laskę służyć 
przy Tw oich  ołtarzach  te czystości serca i niewinności postępo­
w ania, abyśm y dzisiaj godnie przyjęli przenajśw iętsze C iało  i 
K rew  Tw ojego Syna i zasłużyli na w ieczną nagrodę w  przy­
szłym  świecie.

P iękna  to  modlitw a! O d m a w ia m  ją co d z ie n n ie  p rzed 
M szą św.,  i n a  p e w n o  czyni to  wielu k a p ła n ó w  n a  świecie. 
Józef ob lu b ien iec  M a ry i  Dziewicy, p rz y b ra n y  ojciec Jej S y ­
na ,  nie był k a p ła n e m ,  ale miał udział w k ap ła ń s tw ie  p o ­
w szechn ym  w ie rn y c h .  A  pon iew aż  ja k o  ojciec i o p ie k u n  Je ­
zusa mógł trzy m ać  G o  i nosić na  sw oich  rę k ach ,  d la tego  
k ap łan i  zw raca ją  się d o  Józefa z go rącą  p ro śb ą  o to ,  zeby 
mogli z t a k ą  czcią i t a k ą  miłością sp raw ow ać  E u ch a ry s ty cz ­
n ą  O fia rę ,  z jaką  o n  spełn ia ł  swoją misję p rzy b ra n eg o  ojca 
S y n a  Bożego. B ardzo  w y m o w n e  są te słowa. T e  ręce, k tó re  
d o ty k a ją  C ia ła  eu ch a ry s ty c zn eg o  C h ry s tu s a ,  p r a g n ą  w y­
jed n ać  u świętego Józefa łask takiej czystości i tak iej czci, j a ­
ką  ten  święty cieśla z N a z a re tu  okazyw ał sw ojem u p rz y b ra ­
n e m u  Synow i.  I d la teg o  słusznie się sta ło ,  ze n a  szlaku piel­
grzym ki związanej z K o ng resem  E u c h a ry s ty c z n y m  we W r o ­
cław iu  zna jdu je  się rów nież  naw ied zen ie  kaliskiego s a n k t u ­
a r iu m  św. Józefa.

2. U/stari, weź Dziecię i Jego M a tkę  i uchodź do Egiptu  (M t 
2, 13).

T a k ie  słowa usłyszał Józef we śnie. A n io ł  ostrzegł go, 
aby  ucieka ł z Dziecięciem, b o  grozi M u  śm ie r te ln e  niebez-

Miarą cywilizacji 
jest jej stosunek do życia

Z życia Kościoła
Wrocławskiego

* Z przedstaw icielam i T ow arzystw a Przyjaciół 
N a ro d u  K oreańsk iego  spo tka ł się 3 listopada w ro ­
cławski b iskup  pom ocniczy  E d w ard  Jan iak . T e m a ­
tem  sjaotkania były ow oce 46. M iędzynarodow ego  
K ongresu  E ucharystycznego , w k tó ry m  uczestniczy­
ła liczna g rupa K oreańczyków . T ow arzystw o p ro ­
w adzi w ym ianę k u ltu ra ln ą  i n au k o w ą, u trzym uje  
k o n ta k t z przedstaw icielam i E p iskopatu  K orei i p o l­
skimi m isjonarzam i p racu jącym i w ty m  kraju .

* K w otę 48 tysięcy U S D  przekazali n a  k o n to  C a ­
ritas Polskiej w ierni z A rchidiecezji N ew ark  w 
U S A . P ieniądze zostaną  przekazane d o  dyspozycji 
C a rita s  A rch id iecezji W rocław skiej. A rcy b isk u p  
N ew ark  T h e o d o re  E. M c C arrick , k tó ry  uczestniczył 
w 46. M iędzynarodow ym  K ongresie E ucharystycz­
n ym  we W rocław iu  p o in fo rm ow ał w liście, ze jego 
diecezjam e byli b a rdzo  poruszeni klęską pow odzi.

* K ościół Bożego C ia ła  w parafii św. M iko łaja  w 
N ow ej R udzie został pośw ięcony po  trw ającym  dw a 
la ta  rem o n cie  przez m e tro p o litę  w rocław skiego 
kard . H en ry k a  G ulb inow icza . Przed laty istn iała 
tam  parafia  ew angelicka , zaś w la tach  50. G s „Sa­
m opom oc C h ło p sk a"  urządziła w kościele sklep ro l­
niczy.

* K ard y n a ł H en ry k  G u lb inow icz  udzielił sa k ra ­
m en tu  b ierzm ow an ia  9 w ięźniom  zak ładu  k arnego  
w W ołow ie. U roczystość o dby ła  się 13 listopada, 
podczas E ucharystii, w czasie k tórej Ksiądz K ard y ­
nał pośw ięcił znajdu jącą  się n a  teren ie  zak ładu  k a ­
plicę. Po M szy św. o dby ło  się sp o tk a n ie  M e tro p o li­
ty w rocław skiego z w ięźniam i, k tó ry  o d p ow iadał na  
liczne py tan ia .

* 15 listopada uroczystą  E u charystią  w gm achu  
w rocław skiego S em inarium  D u ch o w n eg o  sp raw o­
w an ą  p o d  p rzew odn ic tw em  bpa Ja n a  T y raw y  zai­
n a u g u ro w a n o  działalność S tu d iu m  S połecznego 
A kcji K atolickiej. O p iek ę  n a d  stu d iu m  pełn ią  ks. 
prof. P io tr N iteck i o raz ks. d r  M a rian  B iskup - d ie ­
cezjalny A systen t A kcji K atolickiej. N a pierw szy se­
m estr p rzyjęto  praw ie 70 słuchaczy. P rog ram  prze­
w iduje dw a lata nauk i.

* W  uroczystość W szystkich Ś w iętych uroczystą 
E u charystię  n a  C m e n ta rz u  K ated ra ln y m  przy ul. 
B ujw ida o dpraw ił bp  E dw ard  Jan iak . Po Mszy św. 
o dbyła się procesja żałobna. N a cm en ta rzu  spoczy­
w ają b iskupi pom ocniczy naszej A rch idiecezji, p ro ­
fesorow ie PFT  i M W S D  we W rocław iu  oraz liczni 
kap łan i.

* U roczystą  M szę św. z okazji Św ięta N au k i W ro ­
cławskiej d n ia  14 listopada w kościele N ajśw iętszego 
Serca  P ana Jezusa o dpraw ił m etro p o lita  w rocław ski 
k ard . H en ry k  G ulb inow icz . Po E ucharystii złozono 
kw iaty  p o d  p o m n ik iem  Profesorów  Lw ow skich.

* K olegium  R ek to rów  W yższych U czelni W ro ­
c ław skich  przyznało  n ag ro d ę  za in tegrację  ś ro d o w i­
ska ak adem ick iego  księdzu S tan isław ow i O rz e ­
chow sk iem u , d ługo le tn iem u  duszpasterzow i a k a d e ­
m ick iem u „W aw rzynów ”. W ręczenie n ag rody  n a ­
stąp iło  d n ia  14 listopada podczas o tw arteg o  posie­
dzen ia  K olegium  R ek to rów  na  U niw ersy tec ie  W ro ­
cław skim

* C e n tra ln y  O śro d ek  D uszpasterstw a A k ad em ic ­
kiego w e W rocław iu  o bchodził Z łoty Jubileusz dzia­
łalności. O b c h o d y  jubileuszu m iały miejsce 16 listo­
p ad a  p o d  p a tro n a te m  m tro p o lity  w ocław skiego 
kard . H en ry k a  G u lb inow icza . N a  p ro g ram  o b c h o ­
dów  św ięta złozyły się uroczysta E ucharystia  w k o ­
ściele U niw ersy teck im , okolicznościow e w ykłady i 
agapa. O s ta tn im  m o m en tem  było  złozenie kw iatów  
na grob iem  ks. A lek san d ra  Z ienkiew icza - założycie­
la D A  we W rocław iu

* 15 listopada w e W rocław skiej K atedrze m e tro ­
polita  w rocław ski kard . H en ry k  G ulb inow icz  o d ­
praw ił M szę św. d la  p racow ników  Leśnictw a z całe­
go k ra ju . H om ilię wygłosił b p  E dw ard  Jan iak  o d p o ­
w iedzialny za duszpasterstw o Leśników  z ram ien ia  
E jnskopatu . Po E ucharystii o d b y ło  się w spólne sp o ­
tk an ie  w A u li W rocław skiej Politechniki.

p ieczeństw o . Z Ew angelii  p rzed  c h w i­
lą p rzeczy tanej d o w ia d u je m y  się o 
ty c h ,  k tó rzy  czyhali na  życie D ziec ią t­
ka. Był to  p rzede  w szystk im  H e ro d ,  
ale także  wszyscy jego pop leczn icy .  W  
ten  sp osób  L itu rg ia  S łow a n a p r o w a ­
dza naszą myśl n a  sp raw ę  życia i jego 
o b r o n y .  Józe f  z N a z a r e tu ,  k tó r y  
o c h ro n i ł  Jezusa o d  o k ru c ie ń s tw a  H e ­
ro d a ,  staje w tej chw ili  p rzed  n a m i j a ­
ko  wielki rzecznik sp raw y  o b r o n y  ży­
cia ludzkiego  o d  pierwszej chw ili p o ­
częcia az d o  n a tu r a ln e j  śmierci . P ra ­
g n iem y  więc na  ty m  miejscu polecić 
Bożej O p a t r z n o ś c i  i św ię tem u  Józefo­
wi życie ludzkie ,  zwłaszcza życie n ie ­
n a ro d z o n y c h  w naszej O jczyźn ie  i n a  
ca łym  świecie. P os iada  o n o  n i e n a r u ­
sza lną  w a r to ść  i n ie p o w ta rz a ln ą  g o d ­
ność  zwłaszcza d la tego ,  ze -  jak  cz y ta ­
m y dzisiaj w li turgii -  każdy  człowiek 
jest p o w o ła n y  d o  uczes tn iczen ia  w ży­
ciu Bożym. Św ię ty  J a n  pisze: popatrz­
cie, jaką  miłością obdarzył nas Ojciec: 
zostaliśmy nazw ani dziećm i Bożymi: i 
rzeczywiście nim i jesteśm y (1 J 3, 1).

O k ie m  w iary  w sp osó b  szczególnie 
w yraźn y  m ożem y  dostrzec  n ie s k o ń ­
czon ą  w a r to ść  każdej ludzkiej is toty. E w an ge l ia  głosząc d o ­
b r ą  n o w in ę  o Jezusie, jest rów n ież  d o b r ą  n o w in ą  o człowie­
ku -  o  jego wielkiej g o dn ośc i .  U czy wrażliwości n a  człowie­
ka. N a  każdego  człowieka. Zostaliśmy nazw ani dziećm i Boży­
mi. Kościół, b ro n ią c  p ra w a  d o  życie, o d w o łu je  się d o  szer­
szej, u n iw ersa ln e j  płaszczyzny obow iązu jące j w szystk ich  lu ­
dzi. P raw o  d o  życia nie jest ty lko  kw estią  św ia to p o g ląd u ,  
n ie jest ty lko  p ra w e m  re l ig i jnym , ale jest p ra w e m  człowie­
ka. N a jb a rdz ie j  p o d s ta w o w y m  p ra w e m  człowieka! Bóg 
m ów i Nie będziesz zabijał (Wj 20, 13). P rzykazan ie  to  jest za­
razem  f u n d a m e n ta l n ą  zasadą i n o rm ą  k o dek su  m ora ln o śc i ,  
w p isaneg o  w su m ien ie  każdego  człowieka.

M ia rą  cywilizacji -  m ia rą  u n iw e rs a ln ą ,  p o n a d c z a so w ą ,  
o b e jm u ją c ą  wszystkie k u l tu ry  -  jest jej s to su n e k  d o  życia. 
Cyw ilizacja ,  k tó ra  o d rz u c a  b e z b ro n n y c h ,  zasługuje na  m ia­
n o  b a rba rzy ń sk ie j .  C h o ć b y  n aw e t  m iała  wielkie osiągnięcia  
gospodarcze ,  te ch n icz n e ,  a r ty s ty czn e  o raz  n a u k o w e .  K o ­
ściół,  w ie rny  misji o trz y m a n e j  o d  C h ry s tu s a ,  m im o  s łab o ­
ści i n iew iernośc i wielu sw ych  sy n ó w  i có rek ,  k o n s e k w e n t ­
nie w nosił  w dzieje ludzkości w ielką p ra w d ę  o miłości b li­
źniego, łagodził podz ia ły  spo łeczne, p rzekraczał różn ice  e t ­
n iczne  oraz  rasow e, p o ch y la ł  się n a d  c h o ry m i  i n a d  s ie ro ta ­
mi, n a d  ludźm i starszym i, n ie p e łn o sp ra w n y m i  i b e z d o m n y ­
mi. U czył s łow em  i p rzy k ład em , ze n ik o g o  nie m o ż n a  w y­
kluczyć z wielkiej ro d z in y  ludzkiej,  z n ik o g o  nie w o ln o  w y­
rzucać n a  m arg in es  spo łeczeństw a .  O b r o n a  życia n i e n a r o ­
d z o n y c h  jest k o n se k w e n c ją  tej wielkiej misji Kościoła .  Jeże­
li Kościół b ro n i  p ra w a  d o  życia n ie n a r o d z o n y c h ,  to  d la te ­

go, ze p o c h y la  się ze szczególną miłością  i t r o s k ą  n a d  każdą  k o b ie tą ,  k tó r a  
m a  rodzić.

T u  w Kaliszu, gdzie święty Józef, ten  wielki o b r o ń c a  i trosk liw y o p ie ­
k u n  życia Jezusa jest czczony w szczególny sposó b ,  p ra g n ę  p rzy p o m n ie ć  
w am  słowa M a tk i  T e resy  z K a lk u ty ,  sk ie ro w an e  d o  uczes tn ików  M iędzy ­
n a ro d o w e j  K onferenc j i  O N Z  n a  te m a t  Z a lu d n ie n ia  i Rozw oju , jaka  m iała  
miejsce w Kairze w 1994 ro k u :  Mówię dziś do was z głębi serca -  do każdego  
człow ieka we w szystkich krajach św iata, (...) do m atek , ojców i dzieci w  m ia­
stach, m iasteczkach i wsiach każdy a nas jest dziś tu ta j wielu dzięki miłości Bo­
ga, który nas stworzył, i naszych rodziców, którzy nas przyjęli i zechcieli obda­
rzyć nas życiem. Zycie jest najpiękniejszym  darem  Boga. D latego z tak w ielkim  
bólem patrzym y na to, co dziej się te w ielu miejscach świata: życie jest umyślnie 
niszczone przez wojny, przemoc, aborcję, a przecież zostaliśmy stworzeni przez 
Boga do w yższych rzeczy -  by kochać i być kochanym i.

W iele razy pow tarzam  -  i jestem  tego pew na -  że najw iększym  niebezpie­
czeństw em  zagrażającym pokojow i jest dzisiaj aborcja. Jeżeli m atce wolno zabić 
w łasne dziecko, cóż m oże pow strzym ać ciebie i m nie, byśmy się naw zajem  nie 
pozabija li? Jedynym , który ma praw o odebrać życie jest T en , kto je  stworzył. 
N ik t inny nie m a tego prawa: ani m a tka , ani ojciec, ani lekarz, żadna agencja, 
Żadna konferencja i żaden rząd. (...) Przeraża m nie myśl o tych w szystkich, 
którzy zabijają w łasne sum ienie, aby móc dokonać aborcji. Po śmierci staniem y  
tw arzą  w  tw arz z Bogiem, D aw cą życia. K to w eźm ie odpowiedzialność przed  
Bogiem za m iliony i m iliony dzieci, którym  nie dano szansy na to, by żyły, ko­
chały i były kochane? (...) D ziecko jest najpiękniejszym  darem  dla rodziny, dla 
narodu. N igdy nie odrzucajm y tego daru Bożego. ( L ’O sservatore Romano, wyd. 
po i. ,  n r  11 [1994], str. 49). T o  wszystko, ten  d ługi cy ta t ,  to  są s łowa M a t ­
ki T eresy  z K a lk u ty .  C iszę się, ze M a tk a  T e resa  m og ła  przem ów ić  w Kali­
szu.

c iq g  dalszy na str. 20^
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3. U m iło w a n i  Bracia  i S io s try ,  bądźc ie  so l id a rn i  z ży­
ciem. W o ła n ie  to  k ie ru ję  d o  w szystkich  m o ich  ro d a k ó w  bez 
względu n a  p r z e k o n a n ia  religijne. D o  w szystk ich  ludzi, n ie 
w yłączając n ik o g o .  Z tego  miejsca jeszcze raz p o w ta rz a m  to , 
co  pow iedz ia łem  w paźd z ie rn ik u  ub ieg łego  ro k u :  naród, 
który zabija w łasne dzieci, jest narodem bez przyszłości. W ie rz ­
cie, ze n ie b y ło  mi ła tw o  to  pow iedzieć . N ie  by ło  mi ła tw o  
pow iedzieć  to  z m yś lą  o  m o im  n a ro d z ie ,  b o  ja p r a g n ę  d la  
n iego  przyszłości, w span ia łe j  przyszłości. P o t r z e b n a  jest 
więc p o w sz e c h n a  m obilizac ja  su m ie ń  i w sp ó ln y  wysiłek 
e tyczny ,  ab y  w p ro w ad z ić  w czyn w ie lką  s t ra teg ię  o b r o n y  
życia. Dzisiaj św iat stał się a r e n ą  b itw y  o życie. T r w a  w a l­
ka między cywilizacją życia a cywilizacją śm ierci .  D la teg o  
tak  w ażne  jest b u d o w a n ie  „k u l tu ry  życia”: tw o rzen ie  dzieł i 
w zorców  k u l tu ro w y c h ,  k tó r e  b ę d ą  p o d k re ś la ły  wielkość i 
g o d n o ść  ludzkiego  życia; z a k ła d a n ie  ins ty tuc j i  n a u k o w y c h  
i o św ia to w y ch ,  k tó r e  b ę d ą  p ro m o w a ły  p ra w d z iw ą  wizję 
o so by  ludzkiej, życia m a łżeńsk iego  i r o d z in n e g o ;  tw o rz en ie  
ś rod ow isk  w cie la jących  w p ra k ty k ę  c o d z ie n n e g o  życia m i­
łość m iło s ie rną ,  k tó r ą  Bóg o b d a rz a  każd ego  człow ieka, 
zwłaszcza c ie rp iącego ,  s łabego  i u bo g iego ,  n ie n a r o d z o n e g o .

W iem , ze wiele czyni się w Polsce w sp raw ie  o b r o n y  ży­
cia. B ardzo  jes tem  w dzięczny  w szystk im , k tó rzy  w to  dzieło 
b u d o w a n ia  „k u ltu ry  życia” w ró ż n o ra k i  spo só b  się z a a n g a ­
żowali. W  szczególny sp o só b  w yrażam  m o ją  w dzięczność  i 
u z n a n ie  ty m  w szystk im  w naszej O jczyźn ie ,  k tó rzy  w p o c z u ­
ciu wielkiej od p o w ied z ia ln o śc i  p rzed  B ogiem , sw oim  su m ie ­
n iem  i n a r o d e m  b ro n ią  ludzkiego  życia, g o d n o śc i  m a łż e ń ­
stwa i rodz iny .  D zięku ję  z całego  serca Federacj i  R u c h ó w  
O b r o n y  Życia, S tow arzyszen im  R odzin  K a to l ick ich  i wszy­
s tk im  in n y m  o rg a n izac jo m  i in s ty tu c jo m ,  k tó r y c h  p o w s ta ­
ło b a rd z o  d u z o  w o s t a tn i c h  la ta c h  w n aszym  k ra ju .  D z ię k u ­
ję leka rzom , p ie lęg n ia rk o m  i o s o b o m  p ry w a tn y m .  B ro ńc ie  
dalej życia! Jest to  wasz wielki w k ład  w b u d o w a n ie  cyw ili­
zacji miłości. N ie ch  szeregi o b r o ń c ó w  życia wciąż ro sną .  
N ie  t raćc ie  o tu c h y .  T o  jest w ielkie p o s ł a n n ic tw o  i misja, ja ­
kie O p a t r z n o ś ć  w am  pow ierzyła .  N iech  Bóg, o d  k tó re g o  
p o c h o d z i  wszelkie życie, b łogosław i wam! Z czasów, k iedy 
b y łem  jeszcze w Polsce d u szp as te rzem , b is k u p e m ,  k a r d y n a ­
łem m a m  wielkie d ług i w o bec  o sób ,  k tó re  ze m n ą  w sp ó łp ra ­
cow ały  w o b r o n ie  życia. P ra g n ę  im dzisiaj za to  w szystko  z 
serca pod z ięk ow ać .

4. O b o w ią z e k  służby życiu spoczyw a n a  w szystk ich  i n a  
ka żd y m  z nas ,  ale ta  od po w ied z ia ln o ść  w szczególny sposób  
spoczyw a n a  rod z in ie ,  k tó r a  jest „w sp ó ln o tą  życia i m iłośc i” 
(G audium  et spes, 48).

D ro d z y  Bracia  i S ios try ,  an i  n a  chw ilę  nie z ap o m in a jc ie  
o  ty m , jak w ielką w a r to śc ią  jest ro d z in a .  Dzięki s a k r a m e n ­
ta lne j o be cn o śc i  C h r y s tu s a ,  dzięki d o b ro w o ln ie  złozonej 
przysiędze, w k tó re j  m a łż o n k o w ie  o d d a ją  się sobie  w zaje­
m n ie ,  jest o n a  w sp ó ln o tą  świętą .  Jest k o m u n i ą  o só b  z jed n o ­
czo n y ch  miłością ,  o  k tó re j  św. Paw eł tak  pisze: miłość współ- 
weseli się z praw dą, w szystko znosi, w szystkiem u w ierzy, we 
w szystkim  pokłada nadzieję, w szystko  przetrzym a i nigdy nie 
ustaje. M iłość n igdy  n ie  us ta je  (por .  1 K or 13, 6-8). K ażda

ro d z in a  m oże  zb u d o w a ć  ta k ą  miłość. A le  m o ż n a  ją  o s ią ­
g n ąć  w m a łżeń s tw ie  ty lk o  i w y łączn ie  w te d y ,  jeśli m a łż o n ­
ko w ie  s ta ją  się „b ez in te re s o w n y m  d a re m  z siebie s a m e g o ” 
(G aud ium  et spes, 24), b e z w a ru n k o w o  i na  zawsze, n ie  s ta ­
wiając ż a d n y c h  o g ran icze ń .  T a  miłość m a łżeń sk a  i r o d z in ­
n a  jest c iągle u s z la c h e tn ia n a ,  d o s k o n a l o n a  przez w sp ó lne  
tro sk i  i rado śc i ,  przez w sp ie ran ie  się w c h w ila c h  t r u d n y c h .  
Z a p o m in a  o  sob ie  sa m y m  d la  d o b r a  u m i ło w a n e g o  człow ie­
ka. P raw dziw a miłość n igdy  n ie  w ygasa . S ta je  się ź ród łem  
siły i w ie rn ośc i  m ałżeńsk ie j .  R o d z in a  ch rz e śc i jań sk a ,  w ie r­
n a  sw em u  s a k r a m e n t a ln e m u  p rzym ie rzu ,  s ta je  się a u t e n ­
ty c zn y m  z n a k ie m  b e z in te re so w n e j  i p o w sze ch n e j  miłości 
B oga d o  ludzi. T a  miłość B oga s ta n o w i  d u c h o w e  c e n t r u m  
ro d z in y  i jej f u n d a m e n t .  Poprzez tę miłość ro d z in a  p o w s ta ­
je, rozwija się, do jrzew a  i jest ź ród łem  p o k o ju  i szczęścia d la  
rod z icó w  i d la  dzieci.  Jest p ra w d z iw y m  gn iazd e m  życia i je d ­
ności.

D ro d z y  B racia  i S io s try ,  s a k r a m e n t ,  k tó r y  w as łączy z 
so b ą ,  jed no czy  w as w C h ry s tu s ie !  Jed n o czy  w as z C h r y s t u ­
sem! Tajem nica  to w ie lka ! (Ef 5, 32). Bóg obdarzył was swoją 
miłością. O n  d o  was p rzy cho dz i  i jest o b e c n y  w śró d  was, 
m ieszka w w aszych d uszac h .  W  w aszych  rod z in ach !  W  w a ­
szych d o m a c h !  W iedz ia ł  o  ty m  d o b rz e  św. Józef. N ie  w a h a ł  
się zawierzyć B ogu siebie i sw oją  R od z in ę .  W  m ocy  tego  za­
w ierzen ia  spe łn ił  d o  k o ń c a  misję, ja k ą  pow ierzy ł m u  Bóg 
w o b ec  M a ry i  i Jej S y n a .  W sparc i  p rz y k ła d e m  i o p ie k ą  św. 
Józefa daw a jc ie  zawsze św iad ec tw o  pośw ięcen ia  i w ie lk o d u ­
szności. C h r o ń c i e  i o tacza jc ie  o p ie k ą  życie każdeg o  w asze­
go dziecka ,  każdej o so b y ,  zwłaszcza c h o r y c h ,  s łab ych  i n ie ­
p e łn o s p ra w n y c h .  D aw ajc ie  św iad e c tw o  miłości życia i dz ie l­
cie się h o jn ie  ty m  św iad ec tw em .

Pisze św. Jan : Popatrzcie, ja ką  miłością obdarzył nas O j­
ciec: zostaliśm y nazw ani dziećm i Bożymi: i rzeczywiście nim i je ­
steśm y  (1 J 3, 1). C z łow iek  p rz y b r a n y  w C h ry s tu s ie  za dz iec­
ko  Boże, jest p raw d z iw ie  u cz e s tn ik iem  s y n o s tw a  S y n a  B o­
żego. I d la teg o  św. Ja n ,  p ro w a d z ą c  dale j sw oją myśl, t a k  p i ­
sze: U m iłow an i, obecnie jesteśm y dziećm i Bożym i, ale jeszcze  
się nie u jaw niło , czym  będziem y. W iem y, że gdy się objaw i, bę­
d ziem y do N iego podobni, bo u jrzym y  Go ta k im , ja k im  jest (1 
J 3, 2). O t o  człowiek! O t o  jego p e łn a  n iew y p o w ied z ian a  
go dn ość !  C z ło w iek  p o w o ła n y  d o  tego ,  ażeby być  u cze s tn i ­
kiem  życia Bożego; ażeby sw ojego  S tw ó rc ę  i O jc a  p o z n a w a ć  
i m iłow ać  -  w p ierw  poprzez  wszystkie  Jego s tw orzen ia  tu  n a  
ziemi, a p o te m  w uszczęśliwiającym w id zen iu  Jego  B óstw a  
na  wieki.

O t o  człowiek! N a  szlaku K o n g re su  E u c h a ry s ty c z n e g o  
t e n  człowiek o b jaw ia  się n a  k a żd y m  k ro k u .

C z ło w iek  we w sp ó ln o c ie  ro d z in y  i n a ro d u !
C zło w iek  -  uczes tn ik  Bożego życia!
N a  ty m  n a  razie p rz e ry w am . Jeszcze in n e  sp raw y  m a m  

d o  p ow ied ze n ia  na  zak oń cz en ie  Mszy św.
N ie c h  będzie  p o c h w a lo n y  Jezus C h ry s tu s .

PAPIEŻ JA N  PAWEŁ II



O k r u s z e
P i s e m k o  d l a  d z i e c i  

A D W E N T  W  R O D ZIN IE

Pamiętacie znaczenie tego trudnego słowa?
ADWENTUS (z języka łacińskiego) to :

PRZYJŚCIE. A jeśli czyjeś przyjście, to  nasze 
OCZEKIWANIE. I tak:

1. Przeżywamy czas Adwentu na pamiątkę oczekiwania kiedyś przez naród wy­
brany na przyjście Zbawiciela -  Mesjasza.

2. Adwent to  nasze przygotowanie na św ięta Bożego Narodzenia i oczekiwanie 
na narodziny Pana Jezusa w naszych sercach.

3. Adwentowy czas ma być okazją do wyciszenia, zastanowienia się nad tym , po 
co w ogóle żyjemy i z jakim sercem staniemy przed Panem Jezusem, gdy przyjdzie 
po raz drugi na ziemię -  już nie jako dzieciątko w żłobie, ale Pan Chwały.

OCZEKIWAĆ TO BYC PRZYGOTOWANYM  
na spotkanie z Jezusem

Dobrze je s t  jeszcze przed Adwentem przygotować LAMPION. Gdy będziemy 
chodzić na RORATY (najlepiej razem z rodz\cam'\ i rodzeństwem) światełko lampio­
nu rozświetli mroki wczesnego poranka lub wieczoru i pomoże nam odczuć radoeć:

JAK TO DOBRZE, ŻE JESTEŚMY DZIEĆMI BOżYMI I PAN JEZUS -  ŚWIATłOŚĆ 
ŚWIATA JEST NASZYM PANEM! JAKIE TO SZCZĘŚCIE, żE NALEŻYMY DO NIEGO 
I GDY PRZYJDZIE -  ZABIERZE NAS TAM, GDZIE JUż NIE MA ŻADNYCH CIEMNO­
ŚCI!

Jeśli to  ty lko możliwe -  nie kupujcie go to ­
wego lampionu. Można go zrobić w domu -  z 
tektury, bristolu, z blachy lub drewna. Oczy- 
wiście nie obędzie się bez pomocy rodziców. 
Zwłaszcza, że trzeba wykonać instalację 
elektryczną, aby małą żarćweczkę podłączyć 
do baterii i zrobić wyłącznik. Na pewno ta tu ś  
chętnie pomasterkuje z wami, a mama po­
może ozdobić dzieło.



Gdy lampion (oczywiście kolorowy i świecący) będzie gotowy -  
możemy zabrać się do zrobienia WIEŃCA ADWENTOWEGO. Tu też 
niezbędna je s t  pomoc rodziców.

Wieniec adwentowy robimy oplatając gałązki jakiegoś iglastego drzewa wokół koła np. z drutu. 
Ważne, żeby umieścić na nim cztery dość duże świeczki (najlepiej niekapiące) -  w równych ods tę ­
pach. Oznaczają one cztery niedziele Adwentu.

Gotowy wieniec ozdobiony wstążkami możemy umieścić w pobliżu krzyża lub na domowym o łta ­
rzyku (zachęcam, żeby było takie miejsce w domu). Można go też zawiesić u su fitu  czy pod lampą.

W pierwszą niedzielę Adwentu (w tym  roku będzie to  3 0  listopada), a później przez cały tydzień, 
codziennie, w czasie wspólnej rodzinnej modlitwy będziemy zapalać na wieńcu tylko jedną świecz­
kę. W drugą niedzielę Adwentu -  można już zapalić dwie świece, w trzecią -  trzy, a w czwartą -  
cztery. Im bliżej Bożego Narodzenia tym  jaśniej będzie przy naszej rodzinnej modlitwie, a w naszych 
sercach, coraz bardziej rozgrzanych oczekiwaniem i miłością - coraz cieplej na przyjęcie Tego, który 
je s t  światłem dla świata czyli dla nas. I coraz mocniej śpiewać będziemy:

Zaczynając od litery D i przeskakując cały czas jednakową liczbę pól -  odczytasz Kadoeną 
Nowinę (musisz okrążyć wieniec dwa razy).



K A LEN D A R Z A D W E N T O W Y

Gwiazdy na rysunku obok ozna­
czają kolejne dni Adwentu od 3 0  li­
stopada 1997 (I niedziela Adwentu) 
aż do św ią t Bożego Narodzenia. Wy­
tn ij sobie ten rysunek, powieś na wi­
docznym miejscu i każdego dnia wie­
czorem zastanów sip czy udało ci sip 
zrobić coś dobrego. Jeśli ta k  -  mo­
żesz gwiazdkp oznaczoną da tą  z te ­
go dnia pokolorować na żółto. W 
dzień Bożego Narodzenia ofiarujesz 
Panu Jezusowi ten rysunek jako znak 
przygotowania twojego serca na Je­
go przyjście. Bo tylko miłość (a do­
broć jako je j znak) je s t  właściwą od­
powiedzią na MIŁOŚĆ.

Świąteczna Krzyżówka
1. Gdy zabłyśnie pierwsza na niebie -  siadamy do Wigilii.
2. Najbardziej rodzinne świpto chrześcijańskie.
3. Bóg pragnie, aby 25 XII narodziło sip w każdym ludzkim sercu..
4. TA, przez którą Zbawiciel przyszedł na św ia t i imip ich opiekuna

1
3 22 23 6 21

i t  2
1 * 13 2 24 17 12

3
20 14 £ 8 4 11

18 7 & * 15

* Odczytaj dwa hasła -  jedno w oznaczonych polach pionowych, a drugie ułóż 
wypisując kolejno lite ry  z pól ponumerowanych.

** A może Wy dzieci z lite r użytych w Krzyżówce ułożycie nowe ciekawe hasła?

Odpowiedzi przysyłajcie do 10 stycznia 199<3 r. Na zwycipzcćw czekają nagrody!
Piszcie do nas na adres: Redakcja Nowe Życie - “OKRUSZEK", ul. Katedralna 13, 50-32<3 WROCŁAW
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P O Z IO M O : 1) im ię m ęskie, k tó re  -  w edług  T rad y c ji -  nosił je d e n  z T rzec h  K róli (6 I); 6 ) M sza św ., o  p ó łn o c y , n a  k tó ra  idziem y p o  uczcie w igilij­
nej; 11) łag o d n y  w ietrzyk  (od im ien ia  jed n eg o  z g reck ich  b o g ó w  w iatru ); 12) n iezw ykłe w rażen ie , więcej niz zaskoczenie; 13) m iażdżyca; 14) p rzy ­
brzeżna  ryba  m o rsk a  z ro d z in y  śłedziow atych ; 15) o k n o  w kościele w y k o n a n e  z k o lo ro w y ch  k aw ałk ó w  szkła; 19) zw in n e  c h ro n io n e  zwierzę górskie 
o  d u żych  ro g ach ; 2 2 )  n iew ielk ie sku p isk o  lu d n o śc i osiad łe j; 2 3 ) m ów ca; 2 4 ) p o lity k  irlan d zk i i b ry ty jsk i, p rzy w ó d ca  u n io n is tó w , zw o lenn ik  p o z o ­
s ta n ia  U ls te ru  w ra m a c h  W ielkiej B ry tan ii (1834-1935) lu b  sto lica  s ta n u  N e v a d a  ( z d o d a tk ie m  C ity ); 2 7 ) d ro b n y , n a  ogó ł m ało  w arto śc io w y  u tw ó r 
literack i; 31) o p ask a  na  k o ń c u  liny  żeglarskiej, zabezpieczająca ją  przed  p rze ta rc iem ; 32) syn Elifaza i T im n y  (Rdz 36), p ro to p la s ta  ro d u  w ro g o  n a ­
staw io n eg o  d o  Izraelitów ; 33) nap ięc ie  p sych iczne  lu b  nerw o w e, tru d n y  o k res w życiu (z ang .); 36) dz ia łan ie  z rozm ysłem , n a  c h ło d n o ; 3 7 ) d a w ­
niej: zabiegi o  rękę  dziew czyny, um izgi; 3 8 ) c n o ta  w życiu człow ieka, k tó rą  m am y zwyciężać zło; 39) p o to czn ie  o  cz ło n k u  Z g ro m ad zen ia  D u c h a  
Św iętego; 4 0 ) Z derzen ie  n a  d ro d ze  lub in teresów .

P IO N O W O : 1) cech a  S tw ó rc y , tez p o to czn ie : p rzed m io t u w ie lb ien ia , k u ltu ; 2) p o d ręczn y  p rzy rząd  d o  o g lą d a n ia  od leg ły ch  p rzed m io tó w , zwłaszcza 
ciał n ieb iesk ich , 3) In d ia n in  z dorzecza A m o zo n k i; 4) najw iększy k o n ty n e n t ;  5) nazw a k ilku  „k ró lew skich" k lu b ó w  sp o rto w y ch  w H iszpan ii (zw ła­
szcza w M adrycie); 6) m iasto  n a d  Pisą w w oj. suw alsk im  (diec. ełcka); 7) s ta te k  N o eg o  ze zw ierzętam i n a  p o k ładzie ; 8 ) sk a rb iec  w b a n k u ; 9 ) m ag ­
m ow a skała  w y lew na, s to so w an a  jak o  m ate ria ł d ro g o w y , in . lipary t; 10) w h in d u izm ie  w cielenie  b ó stw a , zwłaszcza W isznu  (postać  o b o c z n a ; lu b  ty ­
tu ł film u J. M ajew skiego); 16) w ielka religia św ia tow a; 1 7 ) . . .  p tas i -  c h w a s t, p o p u la rn e  ziele p rzeciw  kaszlow i; 18) d a w n e  naczy n ie  d o  m ielen ia  z ia r­
na; 19) w ytłoki k o k osow e; 20) k a ta ra k ta  n a  o czach ; 21) p rezy d en t i szef rząd u  G w in e i lu b  w łoski k a n o n is ta , fran c iszk an in  (1889-1961); 24) pisarz 
angielsk i o po lsk ich  k o rzen iach  (1857-1924; m a n . „L ord Jim "); 25) o g ó ln e  o k reślen ie  o jca  lub  m atk i; 26) in te rw ał m uzyczny  lu b  n a b o ż e ń s tw o  o śm io ­
dn iow e; 2 8 ) kruszący  m a te ria ł w y b u ch o w y , używ any  d o  ro zsadzan ia  skał; 2 9 ) m iasto  w w oj. k a to w ick im  z fab ry k ą  n aczyń  em a lio w an y ch ; 30) ro ­
dzaj p o d a tk u  p o śred n ieg o  o d  k o n su m p c ji; 33) sk rzy n k a  d o  p rzech o w y w an ia  n p . w staw ie  lu b  rzece żyw ych ryb ; 3 4 ) znak zo d iak u , b ęd ący  g łów ­
ny m  p o k a rm e m  w czasie W igilii; 35) ... w dal lu b  wzwyz.

L itery  z pó l o zn acz o n y ch  liczbam i o d  1 d o  61 u tw o rzą  rozw iązan ie  -  frag m en t ko lędy . N ależy je p rzysłać d o  red ak c ji d o  k o ń c a  ro k u  z dop isk iem  
na  karcie  pocztow ej lu b  koperc ie : „K rzyżów ka Ś w ią teczn a”. W śró d  a u to ró w  p raw id ło w y ch  o d p ow iedzi roz losu jem y  n ag ro d y . Życzym y miłej ro z ­
ryw ki przy sto le  w igilijnym .

Rozw iązanie K rzyżów ki n r 10/97. P O Z IO M O : A m b ro ży , o b słu g a , k w a d ra t, E sto ril, P a rk a n y , A re v a lo , ta ra s , n iem a, A d y g a , a rk a n , ś ru ta , sh o ck , 
L a b a n , zapis, tu le jk a , Z ach e r, O b o r in , n a lew k a , k ra ja n , s ta w k a . P IO N O W O : A w esta , B a to ry , o k ra sa , zw ir, Y ale, O rp a , B aal, s tro n a , u łam ek , A ry - 
m an , A d o ra , A g a ta , irch a , m aści. Ś lązak , u b ec ja , a n te n a , szabat, O p o ró w , K sen ia, u r a n , esej, koks. H A S Ł O : T W O JE  S Ł O W O , P A N IE , JE S T  
L A M P Ą  D L A  M O IC H  N ÓG  I Ś W IA T Ł E M  N A  M O JEJ Ś C IE Ż C E  (Ps 119, 105). N a g ro d y  o trzy m ali: Irena  G ieb u lto w icz  (W roclaw ), E w elina Ja r- 
m olaw icz (Św idnica), Z u zan n a  K ozoris (O ław a), Zofia S to ś (B ystrzyca K łodzka), E d w ard  Krzyś (M ięk in ia). G ra tu lu jem y !
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Schola "Corpus Dei"' 
z parafii Bożego Ciała

Po raz s ió dm y  juz w kościele C h ry s tu s a  K ró la  zo rgan izo ­
w a n o  wielkie święto  dziecięcej radości,  jak im  byl Dziecięcy 
Festiwal P iosenki Religijnej.  G r a n d  Prix teg o ro czneg o  k o n ­
k u rsu  w śród  zespołów starszych  juz p o  raz d rug i  p rzypad ła  
scholi Corpus D ei z parafii Bożego C ia ła  we W roc ław iu .  
W ie lka  to  rado ść ,  ze ca ło ro czn a  p raca  zaow ocow ała  suk ce ­
sem. Puchar przechodni znów  powróci do naszej salki, a kolejny 
dyplom  ozdobi jej ściany -  m ó w ią  szczęśliwe scholistki.

A  zaczęło się wszystko w 1991 ro k u ,  k iedy to  p a n i  M a ł­
g orza ta  W itk o w sk a  z k i lk u n a s to m a  c h ę tn y m i  d o  śpiewu 
dziew czynkam i zadba ła  o  o p ra w ę  li tu rg iczną  dziecięcej Mszy 
św. Po ro k u ,  gdy zm ieniła  parafię  jej miejsce zajęła p an i  Iwo­
n a  N o w iń sk a .  D ołączy ło  się jeszcze k i lk o ro  dziec iaków  z 
klas m łodszych . C o ty g o d n io w e  sp o tk a n ia  zostały zak o ń czo ­
ne  w sp ó ln y m  w ak a c y jn y m  w yjazdem  d o  Jugowic wraz z ks. 
M a r ia n e m  K owalskim .

Z aproszen ie  i udział w III Festiwalu P iosenki Religijnej w 
parafii C h ry s tu s a  K róla  za insp irow ało  d o  sys tem atycznej 
pracy .  C hoć w tedy nie zdobyłyśm y żadnej nagrody -  m ów ią  
scholis tk i  -  to przyrzekłyśm y sobie, że spróbujemy za rok. 
S p ró b o w a ły  i zdobyły  III miejsce. T a k  sam o  by ło  rok  
późnie j ,  az wreszcie w 1996 ro k u  zajęły I miejsce w k a teg o ­
rii dzieci starszych . Jesienią została n a g ra n a  kase ta  scholi pt.  
„Rejs”. N a s tę p n y  sukces: w kw ie tn iu  1997 ro k u  zostały la u ­
rea tam i P rzeglądu Piosenki Pielgrzym kowej w L ąd k u  Z d ro ­
ju i zajęły I miejsce w tego ro czn y m  Festiwalu Piosenki Reli­
gijnej.

N a  codz ień  dziewczęta ze scholi sp o ty k a m y  w kościele 
Bożego C ia ła ;  a n im u ją  tu  śpiew n a  Mszy d la  dzieci, są obc-

cn ie  na  n a b o ż e ń s tw a c h  ok re so w y ch ,  włączają się w różnego  
rodzaju  uroczystości o b c h o d z o n e  w parafii .  S t r o n ą  t e c h ­
niczną  i a ran żac ją  p iosenek  zajm uje się p an i  D o ro ta  Mace- 
lak, p a n i  Iw on a  N o w iń sk a  d b a  o d o b ó r  śp iewu i s t ro n ę  
o rg an izacy jną ,  n a to m ia s t  n a d  sp raw ą  formacji czuwa o p ie ­
k u n  scholi ks. Ryszard Filozof. S p o tk a n ia ,  d w a  razy w ty g o ­
d n iu ,  w pon iedz ia łek  i w niedzielę p rzed M szą św., wyjazdy 
w czasie ferii z im ow ych  i w akacji  in teg ru ją  uczes tn ików , p o ­
zwalają się lepiej pozn ać ,  są okaz ją  dalszej p racy  fo rm acy j­
nej, jak  rów nież  w span ia le  łączą ze so bą  rodziców  scholi-  
stek. W a r to  w spo m nieć ,  ze w łaśnie  rodzice są w sp ó ła u to ra ­
mi sukcesów  scholi.  Ich zaangażow an ie ,  tro sk a  o  stro je ,  by 
m ożn a  jak  n a jp iękn ie j  p rez en to w ać  się podczas  E ucharys t i i ,  
m ob l izo w an ie  sw ych  poc iech  d o  sys tem atycznej p racy  jest 
n ie bez znaczenia .  C ieszą  się i przezywają każdy w ystęp  
scholi.

A  co m ów ią  o swojej scholi sam e dziewczęta? C hodząc na 
scholę mogę chw alić Boga śpiewem . Bardzo to lubię i nie m ogła­
bym już się bez tego obejść -  m ów i Ewa -  to jest stalą częścią 
mego życia. A  po drugie m am  tu wspaniale przyjaciółki. U dział 
w scholi pomaga mi w  pogłębianiu mojej w iary , łatw iej jest mi 
rozw iązyw ać różne problem v -  to  słowa Kasi.

E w elina  n a to m ia s t  cieszy się z w yjazdów  n a  festiwale to 
daje dużo satysfakcji. Przyznaje, ze czas spędzony  n a  sp o tk a ­
n iach  scholi ow ocu je  większą o bo w iązkow ośc ią  i przybliżył 
ją  d o  Boga.

Sukcesy n a  Fest iw alach  są n a g ro d ą  za t r u d  i rze telną 
p racę  całego rok u .  Cieszy to  dzieci, rodz iców  i o p ie k u n ó w  
oraz niesie nadzie ję  n a  dalsze owoce.

A.B.




